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L I S T U  P O M Ó R
p rze z  Stefana Marusińskiego.

Aleksandry a d. 2 0  września 1878.

Serdecznie W am  dziękuję za p rzysłane w iadom o­
ści zw łaszcza że za dni p a rę  opuszczam Aleksan- 
dryą. Zdrowie dzięki Bogu służy mi dobrze, do 
klim atu jestem  już przyzwyczajony, nic by mi więc 
nie brakow ało , gdyby nie doniesienie o słabości 
ehwilowćj kochanego Ojca. A  te raz  postaram  się 
odpowiedzieć n a  py tan ia  w przedostatn im  liście. | 
Będąc n a  M alcie nie w idziałem  innych pam iątek  | 
jak  tylko rodzaj zam ku nad portem , dziś kościół 
który pod w yłącznym  zarządem  Papieża zostaje, z re­
sztą Anglicy inne pam iątk i częścią tyywieźli częścią 
w m uzeach zachow ali. W kated rze  znajduje się 
dosyć portretów  owych rycerzy  najwięcej m istrzów  
zakonu. Co do owego bożyszcza Hindusów, je s t 
niem rzeczywiście, jak  przypuszczaliście, ów b iały  wół 
indyjski w idziany przez nas we W rocław skim  zoo­
logicznym ogrodzie, tylko ten  jeszcze piękniejszy, 
prześlicznie ubrany w wieńce i kwiaty. J e s t  to  je ­
dno z bożyszcz k tóre są trem sportabl inne bowiem 
w ich k ra ju  to olbrzym ie bałw any z drzew a lub k a ­
mienia, ja k  to z resz tą  je s t wam w iadom e. Lecz b a ł­
wany owe nie są  tak  n iekszta łtn ie  wyciosane ja k  
bożyszcze Papusów lub M alajczyków, owszem je s t 
nawet pew ien oryginalno straszliwy w nich wdzięk. 
Jednakowoż najw iększą cześć odb iera  b ia ły  wół.

Co do m isyi do w nętrza Afryki, to przed 3-m a 
miesiącam i u d a ł się tam  przez morze Czerwone 
pewien ksiądz francuzki (m isyonarz) w celach re ­
ligijno naukow ych. T rzeba ci także wiedzieć, że 
w środkowej A fryce nad lewem ram ieniem  Nilu n a

północ od m iasta  A kw ak w państw ie D inka, zna j­
duje się s ta ła  m isya pod nazw ą: Misya Ś-go Krzyża. 
Co się dzieje z tym  m isyonarzem  obecnie pow ie­
dzieć n ie  mogę, bo wiadomości z tam tąd  nie docho­
dzą. Już  po za K airem  poczt europejsk ich  n ie m a. 
O Świętej Rodzinie są  podan ia  między A rabam i, 
gdyż Arabowie uw ażają Jezusa  C hrystusa jak o  w ie l­
kiego P roroka i czczą Go także oraz M atkę B oską 
k tó rą  oni M iriam  nazyw ają. Czytając K oran  zna­
lazłem  tam  ustępy gdzie M ahom et Jezusa Chr. wy- 
żój staw ia od siebie, i gdy np. je s t  k łó tn ia między 
A rabem  i Chrześciauinem , to w ielka k ara  spotyka 
A raba, któryby ośm ielił się kląć na Jez  Chr. noszą­
cego po a rabsku  nazwę N uszani (N azarejczyk) da­
waną każdem u chrześeianinowi. Przechodząc n ie ­
dawno przedm ieście arabsk ie słyszałem  ja k  dzie­
ci na mój w idok mówiły: „p a trz  tam  idzie N azarej- 
czyk.“

W pobliżu M ataneh, wioski niedaleko od K airu , 
znajduje się źródło zwane po arabsku  źródło słońca. 
Podanie mówi że w czasie ucieczki do Egiptu , s ło ­
ną wodę tego źród ła  M atka B oska w słodką prze­
m ieniła . Tuż przy źródle stoi wiecznie zielony sy­
komor w cieniu którego Sw. Rodzina odpoczyw ała. 
Za przybyciem  do K airu  postaram  się widzieć to 
wszystko. W ielkiem  mojem pragnien iem  je s t żebym 
m ógł kiedy zwiedzić Jeruzalem  i z tam tąd  wszystkim  
przywieźć pam iątk i.

Do K airu udam  się koleją, ztam tąd  zaś na sta tku  
wzdłuż Nilu do K artum . Podróż będę odbyw ał po­
woli bo n a  to pozwolono jako ferye po mojej choro ­
bie i pracy. Z resztą zna jdu ją  się tam  E uropejczy­
cy na tow arzystw ie mi więc nie braknie.

P rzed kilku dniam i siedząc po południu w ogro­
dzie pośród bananów i odłożywszy n a  bok książkę, 
dum am  o was moi kochani, gdy w'tem paf! i tuż przy 
moich nogach spada przep iórka. B iedactwo zmę­
czone podróżą przez morze Śródziem ne widząc z ie­
loność fru n ę ła  na dół. Z łapałem  ją  tedy i trzym a- ’

jąc  w ręku  przyglądałem  się tem u stw orzeniu, k tó ­
rego już tak  dawno nie w idziałem , i myśl moja mi- 
mowoli zw róciła się na ojczyste pola gdzie przepiór­
k i wieczorem tak  przyjem nie swoje pójdźcie żąć! 
w ykrzykują. Być może, pom yślałem  sobie, że ta  
p rzepiórka z naszego pola i może naw et nasze p ro ­
so, k tó re  na grobli przy wielkiej łące  rosło, za przy­
tu łek  jej służyło. C hciałbym  rozumićć mowę p ta ­
ków a może byłbym  się dow iedział co o was moi 
kochani od tej przepióreczki! Boże Ty miły! Tu 
w E g ipc ie  je s t  prześlicznie, zachwycająco: lecz nie 
ma nic nad mój kraj kochany, i gdy d a  Bóg że 
wrócę kiedy do domu, to za nic nie p rzejdę nigdy 
w>ęcej g ran ic  Polski. W e W rocławiu będąc m ia­
łem  parę  polskich rodzin znajom ych, w A lgerze n a ­
wet między F rancuzam i jeszcze szło jak o  tako, i n ie ­
kiedy była sposobność m ów ienia ojczystym języ ­
kiem, lecz tu  w Egipcie mówiąc niem al w yłącznie 
po angielsku a dokoła siebie słysząc sam e dziwno 
brzm iące dyalekty, czuję się być zupełn ie obcym , 
jakby  osamotnionym Daję słowo, że gdybym  m ógł 
chłopa polskiego tu  spotkać, przeniósłbym  jego to ­
w arzystwo nad wszystkie moje dotychczasowe. Za 
K airem  ma podobno znajdow ać się Polak ap tekarz , 
muszę go odwiedzić aby choć drogi dźwięk mowy 
naszej usłyszeć.

W poprzednim  liście dałem  dosyć obszerny opis 
A leksandryi. n a  dziś więc niewiele co będę m ógł do­
rzucić.

Otóż obecnie jest m iesiąc R am azan  w czasie k tó ­
rego m ahom etanie śc isły  post zachow ują: przez ca­
łe  dni 30 zakazane jest, palić ty toń , pić wodę i jeść 
od godziny 4 rano  aż do 6 *|, w ieczorem . Arabowie 
obserw ują surowo ten  post i nadzw yczaj rzadko ty l­
ko zdarzają się w yjątk i. Lecz za to  gdy s trza ł a r ­
m atni z portu  objaw ia w iernym  koniec postu, z se ­
tek  tysięcy u st w ydziera się radośny okrzyk Alłach! 
i wszyscy zapala ją  papierosy lub p iją  wodę. Dzi­
w na rzecz, b iedny ta k i Arab p racu je  ciężko dzień
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cały bez posiłku i napoju, a jednakow oż nic mu tak 
nie dokucza jak  zakaz palenia tytoniu, gdyż Arab 
bez papierosa prawie żyć nie może. Trzebaby wam 
widzieć wieczorem miasto i bazary arabskie, cóż to 
za życie, co za ruch, a wszędzie św iatła różnokolo­
rowe, lampy, m inarety pięknie oświetlone, rysują 
smukłe swe kształty  na ciemno błękitnem tle nie­
ba. Jest to widok prześliczny lecz daremnie siliłbym 
się na opisanie go.

Mieczek się pyta czy ja  pijam wodę z Nilu, roz­
noszoną w olbrzymich kozich skórach? Woda ta 
wprawdzie nie jest zimną ani zbyt przezroczystą, 
lecz za to bardzo zdrową, ma smak nader przyjemny 
zwłaszcza teraz gdy Nil wysoko stoi. Cała powie­
rzchnia rzeki roi się od mnóstwa statków i łódek 
arabskich, które z K airu przywożą zboże, owoce, 
skóry i t. p. Wolną chwilą wychodzę zawsze po 
nad Nil najczęściej nad wieczorem i przyglądam się 
temu widokowi. Niech się Mieczpk nie boi, kroko­
dyl mnie nie porwie bo ich tu nie ma, dopiero 
w górnym Egipcie można je  widzićć.

Niedawno temu mieliśmy znowu Sammum, gorą­
cy w iatr od strony Arabii. Cóż to za upał straszny, 
dość że po zachodzie słońca term om etr wskazywał 
30 stopni R. Bielizna wzięta rano była w południe 
zmoczona do nitki, m ankietki i kołnierzyk silnie 
skrochmalone zwinęły się w trąbkę. Jak  ja  tu ży­
ję  pisałem dawniej, tak i teraz z małemi tylko wy­
jątkam i. W zeszłą niedzielę odwiedziłem wioskę 
Ramleh, gdzie się znajdują pałace i wille bogatych 
Anglików. Miejsce to w pośród gajów palmowych, 
figowców, bananów i innych drzew zwrotnikowych 
położone, jest czarującem. Wieczorem wróciłem 
koleją do Aleksandryi. Czasami wychodzę po nad 
morze, gdzie niegdyś s ta ł pałac Kleopatry, dla szu­
kania rozm aitych starożytności, które niekiedy mo­
rze na brzeg wyrzuca. Trudnoby temu wierzyć po 
tylu wiekach, a jednak ja  sam znalazłem kilka 
sztuk starożytnych monet i zachowałem je. Tak 
więc wiecie jak  mi czas schodzi, dodam tylko że 
nadzwyczaj szybko przy pracy zbiega.

Kiedyś jedząc na podwieczorek banany, przypo­
mniałem sobie jak  to w dzieciństwie z Michasią 
i Manią zajadaliśmy zdobytą w  ogrodzie kalarepę, 
marząc o zwrotnikowych lasach i południowych owo­
cach. Czyż ja  się kiedy spodziewałem że tak  da­
leko zawędruję? W idać że co komu przeznaczone 
to go nie minie.

— Ach! moi drodzy, nie uwierzycie jak  silne ner­
wy mieć trzeba, aby tu zasnąć spokojnie. W ystaw­
cie sobie bowiem iż po zapaleniu świecy w wieczór 
i położywszy się do łóżka, widzieć się dają rozmaite 
domowe stworzenia egipskie; więc najprzód karako­
ny niesłychanćj wielkości, które wszystko jedzą co 
napotkają: skórę, korki od butelek, obuwie i t. p., 
dalćj skorpiony gryzące dosyć dotkliwie, oraz jasz­
czurki uganiające się po ścianach za muchami, nie­
raz i całą godzinę przyglądam się tym łowom; jest 
to coś zabawnego, do tego dodać przykry brzęk mo- 
skitosów, ukąszenie których jest nadzwyczaj swę­
dzące. a które nawet pod siatkę się dostają. Nie 
trzeba także zapominać że mrówki należą tutaj do 
zwykłych gości. Nic przed nimi ukryć niepodobna, 
dostają się wszędzie; do łóżka, do komody, kufra, 
stolika, a gdy czasem zostawi się co na stole jak  
np. owToc, chleb, ciastko lub coś podobnego, chociaż­
by i zamknięte, to na drugi dzień ani śladu po tem 
nie znajdzie. W porozumieniu z karakonami zje­
dzą one wszystko co do okruszyny. Z początku dzi­
wiło mnie to, zwłaszcza gdy karakony swoje igrzy­
ska pod poduszką wyprawiały, lecz dziś przywy­
kłem  już tak  że przykroby mi było zasypiać bez 
tego licznego towarzystwa. Lecz dla nowicyusza 
jest to  coś okropnego.

A cóż Helenko jakby ci się to podobało? W pra­
wdzie żab tu  nie ma lecz za to węże dość często się 
trafiają. W końcu [piekielny wrzask kotów, które 
tu  zdaje się rok cały gody wyprawiają, oraz posę­
pne wycie psów z pustyni na żer się schodzących, 
oto obraz milej ciszy i spokoju nócnego. Niedawno 
tem u wice-król wydał reskrypt, na mocy którego 
wszystkie psy m iały być wytrute. Rozdano więc 
truciznę lecz zdaje się że pieniądze na arszenik, 
utonęły w kieszeniach Paszów, mięso zaś na ten cel 
przeznaczone, zostało w cichości spożyte a psy cie­
szą się jak  przedtem najlepszem zdrowiem i spoko­
jem. Teraz wspomnę pokrótce o swojem pożywie­
niu, i przyznam że kuchuia włoska niebardzo mnie 
zachwyca. Dziś np. podali mi dudki jako przy­
smak, oraz pomidory na surowo z  solą. Za Chle­
bem żytnim także mi tęskno, tutejszy bowiem jest 
czysto pszeniczny i ogromnie suchy. Arabowie zaś 
jedzą chleb jęczmienny lub D urrah (rodzaj kukury­
dzy pieczonej). Potrawy arabskie smakują mi do­
syć, słodycze zaś robią z ciasta z migdałami z m io­
dem i makiem smażonego w oliwie, masła bowiem 
tutaj brak. Odkąd tu  jestem krowy jeszcze nie wi­
działem, dawmiej musiały być, sądząc chociażby ze 
snu Faraona, a mleko tylko kozie je s t w zwykłem 
użyciu. Tutejsze kozy wcale do naszych nie są po­
dobne, uszy ich dochodzą olbrzymiej wielkości, 
a sierć kró tka różnokolorowa.

(d. c. 71.)

FJFK
Ja k ż e  straszna noc!

Deszcz o szyby  dzwoni.
W  duszy sm utku moc 

I  oko Izę roni.

A  za m yślą mą

Czy w niebo w zlatuje.
Czy poi się Izą

B lady  cień się snuje.

O! wzleć cieniu ty.

G dzie wieczna tkwi w iosna, 
Gdzie b lask  słońca lśni,

Gdzie p ieśń  brzm i radosna.

U  m nie naw et dzień

Straszny, jak  ta  chwila, 
Ach! usłuchał cień

I  już się uchyla!

POWIEŚĆ
przez

Jana Zacharyasiewieza.
 5 ! i  •£& ---------

(D alszy ciąg).

W tej chwili podniosła się Flam inia, tw arz jej 
zm ieniła się nagle. Znikło z nićj rozrzewnienie, 
łzy oschły, pow stał głęboki, uroczysty spokój.

—  Słuchaj M aryanie rzekła z królewską powagą 
i odpowiedz mi na moje pytanie: Czy ty mnie ko­
chasz?

Maryan spojrzał po wszystkich z zadziwieniem.

— Odpowiedz mi na to, powtórzyła Fiamiaia. 
czy ty kochałeś biedną sierotę czy mniemaną boga­
tą heretyerkę?

M aryan groźnie spojrzał na Elizę. E liza spuści-1 
ła  oczy w ziemię.

— Któż śmiał twierdzić, zawołał patrząc na sio­
strę, że ja  kochałem się w nadziei bogatego spadko- 
bierstwa?

— Nikt tego nie twierdził, odpowiedziała Eliża 
nie podnosząc oczu, mówiliśmy tylko o zmianie sy- 1 
tuacyi jaką spraw ił testam ent nieboszczki...

— Przecież ciebie ta  zmiana nie powinna obcho­
dzie, zaw ołał M aryan, odkąd życzenia twoje czy ra- 
czćj pretensye są zaspokojone?...

E liza zarum ieniła się.
— Jeżeli co mówiłam, ozwała się, to mówiła® 

w interesie twoim.
— Czy wiesz jaki jest mój interes?
— Przecież stan nasz majątkowy i realne potrze­

by życia nie należą do twoich tajem nic osobistych-
— Tajemnic z tego nigdy nie robiłem, a teraz 

cieszę się nawet że naprawiasz tem wyznaniem pier­
wszy swój b łąd  i że z twojej łaski położenie nasze 
nie jest dzisiaj tajem nicą dla Flaminii... a teraz na 
mnie kolej zapytać: Flaminio, czy kochałaś we 
mnie mniemane miliony, czy twoje serce przywiąza­
ło się tylko do człowieka który nie swemi miliona­
mi, których nie ma, ale sercem swojem i trudami 
życia z tobą chce się podzielić?

—  Na to już przed rodzicami i przed siostrą 
twoją dałam  odpowiedź, odrzekła z widocznem wy­
sileniem.

Maryan spojrzał na rodziców i Elizę.
— Zwracałam tylko uwagę na to, ozwała się E li­

za, że rzeczywiste potrzeby życia i względy na pra- i 
wa trzecich osób, jakim bądź węzłem z nami zwią- ! 
zanych wymagają od nas nie raz pewnych ofiar
a nawet zrzeczenia się najmilszych dla naszego ser­
ca uczuć...

W yprostowała się F lam inia  i usiłow ała zachować 
pokój.

— Jeżeli miłość moja, rzekła z uroczystą powa­
gą, jeżeli przywiązanie moje ubliża prawom trzecich 
osób, to ., mogę to uczucie dla samej czystój miło­
ści mojej, na której nie powinno być żadnej skazy... 
przezwyciężyć i pokonać.

Twarz jej bladła przy tych słowach co raz więcej 
a usta drżały, jakby nagłe zimno mroziło jej serce...

— A mnie nie pytasz, zapytał z wyrzutem M a­
ryan, czy ja mogę moje uczucie pokonać?... Nie lę­
kaj się, praw a trzech osób są i będą dla mnie za- 
wsze święte i nietykalne.

— Wierzymy tym słowom Maryana, ozwał się pan
Salezy.

— A ty Flaminio będziesz u nas m iała prawa 
córki, dodała pani Apolonia, która przedewszyst- | 
kiem pragnęła szczęścia swrego syna i była jeszcze I 
pod wrażeniem niedawmój sceny.

M aryan chwycił rękę Flam inii i przycisnął do ust 
swoich gorących ale Flam inia pociągnęła go do pa­
ni Apolonii i tam  zaraz z nim uklęknąć chciała... ale 
siły opuściły ją  i padła zemdlona na ziemię.

Wszyscy pospieszyli na pomoc. Po chwili wróci­
ła  I  laminia do przytomności. Była jednak mocno 
blada i drżała na całem ciele.

— Zaprowadź ją  do swego pokoju, niech tam od­
pocznie, zawołał pan Salezy do żony.

Pani Apolonia zaprowadziła ją  do swego pokoju 
Eliza zaniosła za nią szklankę wody.
W tej chwili otworzyły się drzwi a do saloniku 

zwykłą włoską swobodą wszedł hrabia Stella. 
Przywitawszy się z obecnymi i dowiedziawszy się 

katastrofie ruszył głową kilka razy, powiedział

)
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kilka frazesów o konieczności śm ierci i zdziw ił się 
niem ało, gdy M aryan w spom niał o pogrzebie i zapy­
ta ł go, czy zechce konduktow i towarzyszyć.

—  Któż um arłem u towarzyszy do grobu? zapytał. 
U nas nie ma tego zwyczaju.

— Jakto? odrzekł pan Salezy, tu  n ik t z krew nych 
lub przyjaciół nie odprowadza nieboszczyka n a  wie­
czny odpoczynek?

— Ludzie najęci.
—  Czy wy tu ta j żadnego serca nie macie?
— Przeciwnie, m amy go więcej od in n n y c h .' Gdy 

człowiek skona, wszyscy krewni i najbliżsi opuszcza­
ją  go, a najęci do tego ludzie zajm ują się wszy- 
stk iem , czego potrzeba, póki się ziem ia nad niem i 
nie zasypie.

— Czegóż to dowodzi?
— Że m am y... słabsze nerwy.
E liz a  usłyszała głos h rab iego  i w yszła.
—  Bon jour, o czem tu mowa? zapyta ła .
— O pogrzebach weneckich, odpowiedział z ch ło­

dnym uśm iechem  hrabia.
— F i doue! O pogrzebach, któż o pogrzebach m ó­

wi gdy słońce tak pięknie świeci?...
— To tylko n a  w ypadek, gdyby się zaciem niło...
— P a n  jesteś dzisiaj n iesm acznie dowcipnym.

— Może to tylko pierwsze danie?...
— A ja  chciałam  w łaśnie dzisiaj n a  seryo z p a ­

nem mówić.
— Takie same nieraz m iałem  pragnien ia, ale pa­

ni zawsze odm awiałaś mi swego poważnego n a­

stroju.
— Czy chcesz się pan za to te raz  wywdzięczyć?

— Uchowaj Boże! Nie tylko chcę uczynić zadość 
życzeniom pani, ale naw et w takich  widokach sam  
tu przyszedłem .

— Cieszy mnie to, że choć raz nasze  życzenia 
razem  się zgadzają . Czy wiesz pan  o czem m y­
ślę?

  Boję się wszelkich odgadyw ań, lubię pe­

wność.
— Chciałam  panu  powiedzieć, abyś pan po trze­

bne kroki poczynił... bo inaczej b ra t mój wyprzedzi 

nas.
  P an i m yślisz o ślubie... bardzo dobrze. Chciał-

bym jednak  przed ślubem  iuteresa nasze uporządko­
wać. Bardzo się cieszę, że to możemy zaraz zrobić 
w obec ojca i b ra ta .

E liza  zadziw iona spo jrza ła  na hrabiego. Nigdy 
tego przedm iotu nie tyka ł. Cóż to jest?

Kie mniejsze w rażenie spraw iło  to na panu Sale- 
zym. Tego n igdy  się nie spodziewał.

M aryan spo jrza ł z ironicznym  uśm iechem  na sio­
strę.

H rab ia  rzucił się z ca łą  swobą na fotel, założył 
nogę na nogę, przypatryw ał się chwilę butom swoim 
jakby o czemś ważniejszem  w tej chwili nie m yślał, 
a potem rzekł:

— Chciałem  od daw na tę  w ażną dla nas obojga 
kwestyę poruszyć ale nie było do tego sposobności. 
Dzisiaj nie podobna dalej odkładać, jeżeli pani ż ą ­
dasz odemnie ostatecznych kroków  prowadzących do 
o łta rza . Je s t to kwestya m ateryalnej naszćj sy- 
tuacyi.

Twarz Elizy zarum ien iła  się. P an  Salezy rzucił 
wymowne spojrzenie n a  syna a M aryan m iał jeszcze 
ten sam uśm iech ironiczny na tw arzy  z jakim  w pa­
tryw ał się w siostrę swoją.

— Cóż to pana tak  nagle zmieniło? ozw ała się 
E liza z złośliwym  uśmiechem, z tru b ad u ra  stajesz 
sie pan nagle bankierem .

—  N iestety, trubadurem  zawsze być nie m ożna, 
odparł hrabia, trzeba być także rachm istrzem .

—  N iepoznaję pana. Do niedaw nych dźwię­

ków rom antycznej m uzyki m ieszasz pan n a g le . 
dźw ięk m etalu.

— M ogę go zastąpić, szelestem  papierów, jeżeli 
m etal działa n a  nerwy.

Z oczu czarnych Elizy strzeliły  błyskawice.
—  Co pana tak  n ag le  usposobiło do tak ich  ża r­

tów?
—  Przez k ilka m iesięcy uczyłaś mnie pani dowci­

pnie żartow ać. Je stto  więc pozostałość tylko po tak  
długiej nauce, ale przechodzę do tonu poważnego.

H rab ia  mówił to z uśmiechem żartobliw ym . P o­
dobna żartobliw a _rozmowa prow adziła się często 
między h rab ią  a m łodą ła d n ą  wdową, to tćż różne 
wyskoki tak ich  żartów  bynajm niej n ikogo nie raz i­
ły- . Gdy jednak  hrab ia  zapowiedział, źechce na se­
ryo się rozmówić o położeniu m ateryalnym  p rzy ­
szłych m łodych m ałżonków , zaniepokoiło to pana 
Salezego a tw arz  Elizy jask raw ym  oblekło rum ień­
cem.

— Cóż pan chcesz powiedzieć? zapytała i zaci­
snę ła  usta.

—  Chcę powiedzieć, odparł spokojnie hrab ia , że 
nasze przyszłe, dzisiaj w tak  różowych kolorach m i­
gające nam  szczęście, w ym aga pewnych realnych 
podstaw , bez k tórych  obejść się nie może.

M aryan  u śm iechnął się do siostry. Rozdrażniło  
to E lizę.

— Zdaje mi się, odpow iedziała z sarkazm em , że 
owe wym arzone szczęście pana od sam ego początku 
szukało może owej realnój podstaw y...

— P an i n ie  um iesz być spokojną, a z ta k ą  w adą 
nie m ożna być szczęśliwą.
Szczęście to spokój.

— W ięc pan dążyłeś do tego spokojnego portu ,..
— Pani nie chcesz m nie rozum ieć, a to samo 

może nie w ystarczyć na pew ną odpowiedź.
Czarne oczy E lizy isk rzy ły  się ja k  dwa rozrzarzo- 

ne w'ęgle. M aryan  nie m ieszał się do tej rozmowy. 
Innym  razem  n ie byłby może pozwolił w ten  sposób 
z siostrą  swoją rozm awiać, ale po niedawnej z nią 
scenie, przysłuch iw ał się tej rozmowie z n iem ałem  
zadowoleniem. Cieszyło go, że argum entu  Elizy, 
jak im i przekonać go chcia ła , zwróciły się teraz 
przeciw  niej sam ej.

P an  Salezy nie m iał odw agi wmieszać się do ro ­
zmowy. Biedny para lityk  p rzysłuch iw ał się tylko 
jćj z przykrem  uczuciem.

— Niechże pan jasno do m nie mówi, rze k ła  po 
chwili E liza  z glębokiem  w estchnieniem , k tóre jej 
zcieśnionćj piersi trochę ulgę spraw iło.

—  Mamy przystąp ić do o łta rz a  m ów ił spokojnie 
h rab ia , i u tw orzyć dom fam ilijny. T ytu ł mój obo­
wiązuje mnie, aby ten  dom był na stopie tem u  ty tu ­
łow i odpowiedniej, W ydatk i więc moje zwiększą 
się znacznie, a ja  sam jeden własnem i memi środka­
mi tych wydatków pokryć nie mogę...

— Tak zaw czasu do najpiękniejszych uczuć serca 
mieszasz pan rachunk i kuchenne, ■ odpowiedziała 
z szyderstw em  Eliza.

M aryan nie m ógł pow ściągnąć uśmiechu patrząc 
te raz  na siostrę. Żal m u się je d n a k  zrobiło biednój 
kobiety, która ta k  nieszczęśliwie z łap a ła  się w w ła­
sne sieci swoje.

— L epszy w czesny rachunek , odparł h rab ia , n i­
żeli późniejsze nieporozum ienie.

— Za pozwoleniem, p rzerw ał teraz M aryan, je że ­
li pan  sobie przypom inasz, mówiłem panu  wyraźnie 
o tak im  rachunku. O dpowiedziałeś, że je s te ś  w po­
łożeniu  które pozwala ci m e rachować się z ni- 
czem.

H rab ia  spojrzał na M aryana.
— T ak  jest, rz e k ł po chwili, ta k  w sam ej rzeczy 

powiedziałem . M iałem  w tedy inne widoki. B yłem  
pewny spadkobierstw a po mojem stry ju .

— A cóż się teraz z tym stry jem  stało? zap y ta ł a  
z uśm iechem  E liza.

—  Z am iast um rzeć... ożenił się, spokojnie odpo­
w iedzia ł hrab ia .

— W ięc dzisiejsze p an a  położenie bez nadziei 
spadkobierstw a...

Je s t takie, że bez pewnego rac h u n k u  nie m o­
gę zrobić k roku  tak  w ażnego, k tóry  wyrokuje nie 
tylko o mojej przyszłości, ale i o przyszłości kob ie­
ty , którą kocham.

Rozśm iała się E liza  czystym , pięknym  dźwiękiem 
m etalowym .

—  W ięc pan kochasz tę kobietę rz e k ła  z rozko- 
sznćm spojrzeniem , i obawiasz się o je j  szczęście 
przyszłe.

— Tak, pani.
—  Otóż obowiązkiem jest tej nie mniej pana  ko­

chającej kobiety obaw iać się rów nież o szczęście 
pańskie.

—  Ś c ię ta , bezprzyk ładna zgoda. A te raz  jak ież  
wyjście je s t przy tak iej obopólnej zgodzie?

— Ile posagu z mojej strony  życzysz pan so­
bie?

—  Tyle aby p rocen t z niego m ógł w ystarczyć na 
utrzym anie domu godnego naszego nazw iska.

—  A z swojej strony  ile pan  możesz do tego do­
dać? b

— Z mojej strony... w chwili rozbicia moich n a ­
dziei po bogatym  stry ju ... bardzo m ało, albo może 
wcale nic... ja k  na te raz .

E liza  u k ąs iła  się w u s ta  aż do krwi.

Co do mnie, o d p arła  żądan ia  pańskie są  w y­
górowane.

W ta k im  raz ie  z boleścią serca musim y...
— Rozstać się, niepraw daż?
H rab ia  m ilczał patrząc w ziem ię.
— W szystkie piękne, poetyczne m rzonk i m uszą 

w k ą t iść, gdy rozsądek bierze kredkę do ręki, mó­
w iła dalej E liza  z gorącą ironią.

H rabia m ilczał.
— W ięc wszystkie owe piękne uczucia, owe west­

chnienia pełne  poezyi lirycznej n a  falach m orza... 
owe sny  ra jsk ie  i m arzenia rajow e... wszystko to 
opada dzisiaj ja k  papierow a zbroja byłego n a  scenie 
rycerza...

—  N ieub łagana  rzeczyw istość...
— Szkoda, że dopiero w tedy zjaw iła się, gdy 

o ślubie kochankowi zaczęli mówić.
H rab ia  ru sza ł głow ą.
— A więc rola rom antycznego rycerza skończona 

mówiła z rosnącą nam iętnością E liza, w szystkie j e ­
go piękne słow a i spojrzenia gub ią  się pomiędzy 
kulisam i a do spektatorów  wychodzi zw ykły  śm ier­
telny człowiek, nieobm yty jeszcze z sztucznych swo­
ich rumieńców, jakiem i na scenie zachw ycała się je ­
go k ró lew n a ..

— Obowiązkiem  moim by ła o tw artość.
— N ie w iedziałam , że ten  obowiązek, siedział 

ukry ty  po za szałem  m iłosnym .
W  tej chwil: ozwał się dzwonek silnie szarpnięty . 

H rab ia  powrsta ł.

— Zdaje mi się, że postąp iłem  sobie sz lache­
tnie.

— Może szlachetniej byłoby nierozpoczynać.
—  Zbyt je steś pani rozdrażnioną, abyś z roz­

sądkiem  m ogła ocenić moje postępow anie.
— Zazdroszczę panu  tego ro zsąd k u . * W  kocha- 

jącem  sercu tak  trudno o niego.

I gorący strum ień  łez w ytrysnął z p ięknych cz a r­
nych oczu nieszczęśliwej kobiety. O bróciła się szyb­
ko do okna.

Tym czasem  ukłonił się h ra b ia  i wyszedł.
M aryan  m ógł mieć te raz  zupełne zadowolenie
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Eliza została pobitą własnemi argum entam i, które j 
przeciw niemu użyć chciała...

Zacne jednak serce M aryana nie znało rozkoszy j  
zemsty. Żal m u  było siostry, żal mu było że zabłąkana j 
w mrzonkach niefortunnych złam ała serce zacnego j 
poczciwego człowieka, który w tej chwili z rozdar-j 
tern sercem do swego samotnego domku na Podole j 
ciążył...

P rzystąpił do niej, wziął ją  za rękę i chciał wła­
śnie jakieś pocieszające wymówić do niej słowo, gdy 
z przedpokoju zaleciała głośna między wychodzą­
cym hrabią a nieznanym gościem rozmowa.

Wszyscy zwrócili na to uwagę, ale głosu niezna­
nego gościa dobrze rozpoznać nie mogli.

Eozmowa ustała, hrabia odszedł. Ozwało się te ­
raz jakieś krząkanie, tupanie, suwanie nogami. By­
ły przytem i westchnienia i przytłum ione przekleń­
stwa...

W reszcie otworzyły się drzwi. Do pokoju wsu­
wał się teraz człowiek popychany jak  automat jaki 
z tyłu przez służącego. A utom at ten jednak sapał i 
i wzdychał a od czasu do czasu dla rozmaitości po- 
kaszliwał.

— Michaś! krzyknął pan Salezy i chciał ruszyć 
się z fotelu, aby przyjaciela młodych lat uściskać, 
ale nogi nie pozwoliły.

W idok przyjaciela dawnego bardzo mu teraz był 
na  rękę. Niema rola, jaką  odegrał przy rozmowie 
hrabiego z Elizą bardzo go zmęczyła. Był dla n ie ­
go promień słońca po burzy.

—  A pan Michał! zawołał także M aryan odcho­
dząc od siostry, k tóra szybko otarłszy oczy zwróciła 
się do gościa.

Ale pan Michał czy raczej „M ichaś'1 jak  go pan 
Salezy pow itał jak  stanął przy progu tak ani rusz 
dalej postąpić. Obcas zawadził za próg a nogi 
w żaden sposób nie można było podnieść. W resz­
cie uk ląk ł służący, podniósł „Michasiowi“ nogę 
z butem i szczęśliwy właściciel tej nogi potoczył się 
nagle jak  kula do fotelu pana Salezego. Szczęście 
że Maryan zatrzym ał go w tym zapędzie, inaczej 
dwaj przyjaciele byliby zbyt boleśnie przywitali się 
z sobą.

— Jak  się masz Salezy, zawołał „M ichaś.11
— Jak  się masz Michasiu, ozwał się pan Sa­

lezy.
J dwaj paralitycy uścisnęli się jak  mogli.
— Postarzałeś się strasznie, rzekł po chwili pan 

M ichał kiw ając się na wszystkie strony.
— Nie tak bardzo, nie tak bardzo, odpowiedział 

pan Salezy usiłując swojej sparaliżowanej ręce na­
dać pozór zdrowy.

— Poddałeś się... Widzisz ja  się trzymam jeszcze. 
Patrz  jak  prosto stoję. A jak  tylko się rozchodzę, 
to powiadam ci, pędzę jak  kuła. Młokos nie m ógł­
by mnie złapać...

— Już ja  tam tak prędko nie chodzę... ale za to 
próg mnie za obcas nie złapie. Widzisz jak  mogę 
podnieść nogi?

— Co tam. To takie głupie progi w Wenecyi, 
w Neapolu chodziłem jak czlowiek-mixcha. Co tam 
słychać?

— Z kąd wracasz?
— Z Sycylii. Tu było trochę za zimno. Czu­

łem  rwanie w nogach. Przyjechałem do was, bo 
u was już wiosna.

— Nadzieja na wiosnę.
— Jeżeli się nie mylę... mówiłeś na  korytarzu 

z wychodzącym od nas hrabią Stella.
— Czy raczej z hrabią di Palco, jak go powsze­

chnie nazywają.
(d. c. n.)

P I enudZE.
KOMEDYA W  PIĘCIU AKTACH 

p r z e z  B u l w e r a  

z angielskiego przełożona przez M. G.
 j . < - ł ----

(D alszy ciąg).

. A C K Z T  I I I .

Scena I.
Salon w domu Sir Johna Vessey.

Sir John, Georgiana.

S ir  •John. I nie nag lił cię o naznaczenie 
dnia ślubu.

G eorg ia n a .  Nie: i od tćj chwili kiedy mi 
się oświadczył przychodzi tak  rzadko i tak  zachmu­
rzony. Och! Sir Fryderyk był dwadzieścia razy 
zabawniejszy.

S ir  oJohn. Ale Evelyn jest pięćdziesiąt razy 
bogatszy.

G eorg ian a .  Sir F ryderyk  tak dobrze się 
ubiera.

S ir  •John. Będziesz miała w spaniałe bry lan­
ty! Ale jeszcze słówko: widziałem cię wczoraj cho­
dzącą po skwerze z Sir Fryderykiem ; proszę cię, 
niech się to więcej nie powtórzy. Kiedy panna jest 
zaręczona z jednym, nie ma nic bardziej niewłaści­
wego nad kokietowanie z drugim. To nawet może wy­
stawić twoje małżeństwo na  zerwanie. To rzecz 
w wysokim stopniu niewłaściwa!

G eorg ian a .  Nie obawiaj się ojcze, wkrótce 
się pocieszy... z K larą.

S ir  •John. Kto? Evelyn.
G eorg ian a . Nie, Sir Fryderyk. N ienawi­

dzę przewrotnych panien.

S ir  •John . Wesele będzie wspaniałe, jeśli 
nic nie przeszkodzi, wasz ślub będzie najwystawnićj- 
szą ceremonią jak ą  wyobrazić sobie można.

G eorg ian a .  Mój kochany dobry ojcze, 
umiesz wystawiać rzeczy tak  wesoło i zabawnie, nie 
boisz się czasem żeby on nie odkrył że to K lara na­
pisała ten list?

S ir  •John  Nie; zresztą pozbędę się Klary 
z domu. Ale jest jeszcze inna rzecz k tóra mnie 
niepokoi. Wiesz dobrze że jak  tylko Evelyn objął 
w posiadanie m ajątek, rozpoczął życie na książęcą 
stopę. Jego dom w Londynie to pałac, kupił ogro­
mne dobra: uważaj tylko jak żyje, bale, obiady, sztu­
ki piękne, fraszki, filantropia, dyabli wiedzą co, 
a każą za to wszystko dobrze płacić!

G eorg ian a .  Jeśli mu na to wystarcza...
S ir  •John. Dopóki na tern poprzestawał by­

łem  spokojny; ale od czasu kiedy się o ciebie 
oświadczył zaczął przebierać miarę. Mówią nawet 
że się rzucił do gry: zawsze razem z kapitanem 
Smorth. Nie ma majątku coby się m ógł ostać przy 
Dudleyu Smorth. Jak  się wplącze w kłopoty go­
tów jeszcze zerwać małżeństwo. To też musimy 
ślub przyśpieszyć.

G eorg ian a .  Biedny Fryderyk! Jak  myślisz 
ojcze, czy on może być rzeczywiście przywiązany do 
Klary?

S ir  •John. Daję ci słowo że nie wiem. Idź, 
włóż kapelusz, pojedziemy do S tara wybrać bry­
lanty.

G eorg ian a .  Brylanty! Myślę że przejażdżka 
rozerwie mnie trochę. Tak więc ojcze, pozbędziesz 
się Klary, ona taka fałszywa!

j S ir  Joh n .  Mniejsza o to, powiedz jej żeby 
!tu  przyszła.

(G eorgiana wychodzi).

Muszę go znaglić do m ałżeństwa. Georgiana nie 
ma dość zręczności żeby nim rządzić, p rz y n a jm n ie j 

teraz kiedy jeszcze nie jest jego żoną, bo potem to 
już kobiety łatwo s :ę tego uczą. To małżeństwo 
podniesie mnie niezmiernie w oczach świata! Myśl? 
że Evelyn zostawi mi dziesięć tysięcy funtów Geor- 
giauy. Nie mogę myśleć bez trwogi o jego grze 
w karty, bo go kocham jak  syna i na jego pienią­
dze patrzę ja k  na moje własne.

Scena 11.
Klara, Sir John.

S ir  J o h n .  Klaro, moja droga!
K la r a .  Panie.
S ir  J o h n .  Moja droga to co ci powiem może 

ci się wyda trochę szorstkiem i nieprzyjemnem, ale 
ty wiesz że podstawą mego charakteru jest szcze­
rość. Więc do rzeczy, moje biedne dziecko wieffl 
dobrze o twojem uczuciu dla Evelyna.

K la r a .  O mojem uczuciu?
S ir  J o h n .  Wszyscy to wiedzą. Lady Kind 

mówi że nikniesz w oczach. Moje biedne dzieci?) 
żal mi cię żal mi prawdziwie. Teraz idzie o ten 
list któryś napisała do jego piastunki... świat jest 
tak  złośliwy! Nie wiem czym dobrze postąpił, ale 
kiedy się Evelyn oświadczył Georgianie, pomyśla­
łem  że jest to bardzo nieprzyjemnem dla młodćj jak 
ty panny, być posądzoną o jakieś uczucia dla mło­
dego człowieka, który cię nie kocha i wolałem ażeby 
sądzono że to Georgiana sama ten list napisała.

JŁlara. Panie, nie wiem kto panu dał 
prawo...

S ir  Joh n ,.  To prawda moja droga; i przy­
szło mi już niejednokrotnie na myśl że może powi­
nienem był powiedzieć Evelynowi że ten list był od 
ciebie, nieprawdaż?

K I  dra ,  Nie panie, proszę nie czyń pan tego. 
Ja... ja...

(płacze).

S ir  J oh n . Moja droga Klaro, nie płacz, nie 
byłbym ci tego powiedział za nic w świecie, gdyby® 
nie był niespokojny o moją dziewczynkę. Georgia­
na czuje się tak  nieszczęśliwą z powodu tego co 
wszyscy mówią o twojćj miłości...

K l a r a  (z przerażeniem). Wszyscy mówią?
S ir  J o h n . Że to ją  gryzie niepomiernie 

i wpływa nawet na skwaszenie charakteru! Chociaż 
jak  wiesz ślub ma się odbyć wkrótce, Evelyn nie by­
wa u nas tak często jakby powinien. Jednem sło­
wem obawiam się że te drobne zazdrości i podejrze­
nia zatrują im życie. Jestem ojcem, przebacz mi...

K la r a .  Zatruję im życie. O nigdy! Co pan 
chcesz żebym zrobiła?

S ir  J o h n .  Teraz, widzisz, jesteś niezależną. 
Lady Franklin, o ile się zdaje, zamierza zostać jakiś 
czas w mieście. Nie sądzę żeby m iała odebrać ro­
dzinie należący się po nićj m ajątek, dla jakiejś nie 
dorzecznej skłonności do pana Graves. Włóczy si? 
on, kręci i wzdycha koło domu jak student pierwszy 
raz zakochany. Co o tern myślisz, Klaro?

K la r a .  Panie, wszakże to o mnie, o mojój 
nieszczęśliwej osobie miałeś mi mówić.

S ir  J o h n . Prawda. Chciałem ci to powie­
dzieć: Lady F rank lin  upiera się żeby zostać tutaj; 
tv zaś jesteś panią swej woli. Pani Carlton, siostra 
nieboszczki mojej żony, jedzie za granicę na niedłu­
gi czas, i byłaby bardzo rada gdybyś zechciała jej 
towarzyszyć.

K la r a .  W łaśnie chciałam pana prosić o t? 
' łaskę, (na str.) Usunę się przynąjmnićj od tych walk
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i wstydu, (do Sir Johna) Kiedy pani Carlton wyjeż­
dża?

S i r  J o h n .  Za pięć dni, w przyszły poniedzia­
łek. Czy mi przebaczasz?

K l a r a .  Z całego serca dziękuję panu.
S i r  J o h n  (przysuwając jćj sto lik ). Więc kiedy 

tak, możebyś napisała słówko do niej, i ułożyła tę 
rzecz ostatecznie?

(wchodzi służący).
S ł u ż ą c y .  Powóz już zaszedł; miss Yessey 

oczekuje.
S i r  J o h n .  Zaczekaj.chwilę, (do Klary) Więc 

mam powiedzieć Evelynowi że to ty ów iist napi­
sałaś?

K l a r a .  Za nic w świecie, proszę pana o to.
S i r  J o h n .  Ale widzisz będzie to niekorzy­

stnie dla Georgiany, jak  się ta  rzecz wyda.
K l a r a .  Nie wyda się nigdy.
S i r  J o h n .  No dobrze, dobrze, kiedy tak sobie 

życzysz. Wiem że byłoby to bardzo przykrem dla 
młodej panny jak ty  dumnej i delikatnój. James 
słuchaj. Jeźli pan Serion, duchowny przyjdzie, po­
wiedz żem pojechał na wielki mieting w Ekseter- 
tak; Jeżeli Lord Spruce przyjdzie, powiedz że ci się 
zdaje żem pojechał na próbę Cinderelli. A jeżeli, 
Mac Finek, który mnie nachodzi irzy razy w ty­
dzień, powiedz żem się udał bardzo pośpiesznie do 
Garzaway ażeby się ułożyć o cenę dóbr Bulstinde. 
Połóż bilet księcia Lotly na stole w przedsionku. 
A teraz mówię ci James, że spodziewam się dwóch 
panów przed samym obiadem, pana Squab radykali­
stę. i pana Qualm, członka wielkiego konserwaty­
wnego stowarzyszenia. Wprowadź Squaba do bi­
blioteki i nie zapomnij dać mu do czytania „Tygo­
dnik słonecznej prawdy", Qualma zaś umieść w dru­
gim salonie i daj mu Timesa. Trzeba przecież ja­
koś urządzać te rzeczy na  świecie. Wszystko blaga 
wszystko blaga, na moję duszę.

(wychodzi).
K l a r a  (składając list). Tak więc postanowie­

nie moje nieodwołalne, kilka dni jeszcze a rozsta­
niemy się na zawsze. Kilka tygodni a inna będzie 
nosić jego imię... będzie jego żoną. Szczęśliwa! Bę­
dzie m iała prawo powiedzićć mu, choćby cały świat 
miał ją  slyszćć: jestem  twoją! I ja miałabym zatru­
wać ich szczęście, rzucać cień na ich radość. A je­
dnak, o mój najdroższy, jeżeli ona kochać cię będzie, 
oceniać, przebaczać ci kiedy ją  zranisz tak jak ja ci 
przebaczam, o w takim razie będę ją błogosławić 
i zdała od was, łączyć będę jśj imię wr modlitwach 
moich za ciebie.

E w elin  (za sceną). Miss Yesey tylko co wyje­
chała? W takim razie napiszę do niej słówko.

Scena 111.
E v e ly n ,  K lara .

E v e l in  (n» str .). Co widzę, Klara! (głośno) Nie 
przeszkadzam pani Miss Douglas.

K l a r a  (idąc ku drzwiom ). Bynajmniej, już 
skończyłam pisanie.

E v e ly n .  Widzę że obecność moja zawsze jest 
pani wstrętną. To właśnie jest przyczyną że tak 
rzadko tu przychodzę. Ach pociesz się pani, przy­
szedłem dziś po to jedynie żeby oznaczyć dzień ślu­
bu, a potem wyjeżdżam na wieś i pozostanę tam aż 
do... aż do, jednem słowem, raz  to ostatni obecność 
moja zmusza panią opuścić pokój do którego wcho­
dzę.

K l a r a  (na str.). Ostatni raz. I  nigdy już wię­
cej się nie spotkamy! Mamyż się tak rozstać na za­
wsze w gniewie z żalem w sercu... nie, nie mogę tego 
przenieść! (zbliżając się do Evelyna) Alfredzie kuzy­
nie, to prawda że może ostatni raz się widzimy... 
opuszczam Anglią.

E ve lin .  Opuszczasz pani Anglią?
K l a r a .  Tak, ale nim wyjadę, pozwól mi po­

dziękować za życzliwość tylekroć mi okazywaną, za 
życzliwość którśj niełatwo zapomnieć sierocie.

E v e ly n  (m achinalnie). Opuszczasz pani An­
glią.

K l a r a .  Oddawna tego pragnęłam, ale dosyć 
o moich sprawach. Alfredzie, teraz kiedy jesteś za­
ręczony z inną... teraz nie poruszając przeszłości 
bez obawy nieporozumienia i nowój pomyłki, m ógł­
byś mi powrócić trochę dawnój naszćj przyjaźni. 
A ja  gdybym tylko śm iała... mam coś na sercu co 
tylko prawdziwka przyjaciółka albo siostra mogłaby 
ci powiedzićć.

E v e l y n  (wzruszony). Miss Douglas, Klaro, je ­
żeli jest cokolwiek co zrobić mogę, jeżeli jest prawdą 
to co tysiące obcych ludzi żebraków, natrętów mó­
wią mi bezustanku, że mam władzę odegnać troski, 
pocieszyć nędzę otwarciem tej niegodnej ręki, jeżeli 
więc... jeżeli moje życie, krew moja, mogą się przy­
dać na coś tobie tak jak  złoto moje ludziom obcym... 
powiedz! a przeszłość do którćj się odwołujesz, tak 
nawet ta  gorzka przeszłość, zuiknie... wymażę ją  
z pamięci... zapomnę!

K l a r a  (wyciągając rękę). Jesteśmy więc zno- 
wru przyjaciółmi! Jesteś znów moim kuzynem, b ra­
tem!

E v e ly n  (puszczając jej rękę). Bratem? Mów, 
słucham...

K l a r a .  Powiem ci więc to co tylko siostra  
choć sama słaba niedoświadczona powiedzieć może 
bratu, dla którego czuje w swem sercu męzką dumę. 
Alfredzie kiedyś dziedziczył ten olbrzymi majątek, 
cieszyłam się myśląc jak będziesz używał władzy 
danej ci tak niespodziewanie. Znając twój chara­
kter, rozum, dobroczynność, serce gorące które się 
ukrywa pod szatą zimnego szyderstwa, widziałam 
już świetną przyszłość otwierającą się nakoniec 
przed tobą po tylu latach cierpień i ubóstwa. Wtedy 
myślałam często, że kiedyś w przyszłości, kiedy już 
będę daleko ztąd, co wkrótce nastąpi, kiedy posły­
szę imię twoje złączone nie z tem do czego majątek 
daje podstawę, ale z czynami i dziełami do których 
majątek dla dusz wyższych jest tylko narzędziem, 
myślałam często że wówczas płacząc radości łzami 
będę mogła powiedzieć sobie w głębi duszy: ten 
człowiek kochał mnie kiedyś!

E v e ly n .  Dosyć już, Klaro. Na Boga ani sło­
wa więcej!

K l a r a .  Ale czy się spełniło to oczem m arzy­
łam? Czyś wiernym był swoim zasadom, samemu 
sobie? Przepych, rozrzutność, zabawy, zbytki, sza­
leństwa wszelkiego rodzaju, mogą innym zdawać 
się wystarezającemi do odznaczenia się w świecie, 
ale plamią i poniżają taką duszę, takie serce jak  
twoje Alfredzie! Przebacz mi, jestem za szczerą,

! cierpię... obrażam cię... Ach, nie śmiałabym nigdy 
powiedzieć ci tego co mówię, gdyby mi nie przycho­
dziło na myśl, czasami, że... że...

E v e ly n -  Że te szaleństwa, próżność, upadek 
moralny, były twojem własnem dziełem. Myślałaś 
to, i miałaś zupełną słuszność. Może być że po 
młodości spędzonój w ubóstwie, napojonćj na wskroś 
goryczą, zapragnąłem poznać z bliska wartość tego, 
świetnego, błyszczącego żywota bogaczów, na który 
spoglądałem był dawniej z ostatnich szczebli drabi­
ny, pełen zgrozy i oburzenia. Ale jeden miesiąc 
jeden tydzień nawet byłyby mi wystarczyły na to 
doświadczenie. Doświadczenie! Ach jakże prędko 
poznajemy że serca są tak  zimne, a dusze tak nie­
czynne, bez względu na to czy słońce oświetla wiel­
kiego pana w jego pałacu, lub też deszcz oblewa ła ­
chmany żebraka skulonego pod jego bramą. Osta­
teczności życia w tem się jedynie różnią; w górze

występek bawi się i śmieje... w dole zbrodnia czai 
się i umiera z głodu. Ale ty, ty Klaro, czyliżeś 
mnie nie odrzuciła dlatego że byłem ubogi? Po­
gardź mną jeźli zechcesz, zemsta moja może jest 
niegodną, ale chciałem ci tylko pokazać jakim  prze­
pychem, blaskiem, wspaniałością, które tak  cenisz, 
które kobiety przenoszą nad wszystko, byłbym cię 
otoczył gdybyś mnie była kochała. Ale napróżno, 
napróżno... zarówno ubóstwo moje i dostatki jedna­
kowo na cię oddziałały. Nie kochałaś mnie an i 
ubogim ani bogatym i los mój już się rozstrzygnął.

K l a r a .  Szczęśliwy los, Alfredzie! kochasz...
E v e ly n .  I nakoniec jestem  kochany wzaje­

mnie. (po chwili zwracając się nagle do mój) Czy w ąt­
pisz?

K l a r a .  Nie, wierzę w to najzupełniej. (na str.) 
byłożby to podobnem żeby ona mogła go nie kochać?

E v e ly n .  Może być że Georgiana jest próżną, 
lekkomyślną i...

K l a r u .  O nie myśl tego! Raz usunąwszy ją  
od światowego otoczenia, od rad ojca, zrobisz z n ią  
co zechcesz, podniesiesz ją  do swego poziomu. Ona 
jeszcze tak a  młoda, piękna, wesoła, ma dobry cha­
rakter; resztę ty w nią wpoisz, jeżeli tylko ze 
chcesz być wiernym swoim zasadom. A teraz, kie- 
du już nic nas nie rozdziela, nawet żal, ani (z uśm ie­
chem) nawet uraza, nie wątpię kuzynie że powrócisz 
do swego dawniejszego ja: teraz więc, pożegnajmy 
się.

E v e ly n .  Nie, jeszcze chwilę; więc jeszcze zaj­
mujesz się moim losem. Miałżebym się pomylić? 
Och! czemuż odepchnęłaś serce, które ci się tak ca ł­
kowicie oddało? Mogłabyś może jeszcze... jeszcze... 
Złudzenie! sam nie wiem co mówię, nie jestem  już 
wolny, miłość moją przyjęto i odwzajemniono! Więc 
pożegnajmy się Klaro, może tak  ilepićj! Jednak, 
napotkasz może kiedyś kogoś o kogo dbać będziesz 
więcej niż o mnie, dla którego szaleństw pobłażli­
wszą będzież niż byłaś dla mnie, komu zechcesz dać 
słodsze jeszcze imię niż imię brata.

K l a r a  (na str .). Może go uczynię szczęśliw­
szym jeśli będzie mógł w to uwierzyć, (do E v e lin a )  
Może być, myśl jak  zechcesz, ale rozstańmy się 
przyjaciółmi.

E v e ly n .  Przyjaciółmi! i to ma być wszystko? 
Spójrz tylko, co to jest życie. Oczy których spoj­
rzenie rozpędzało najcięższe troski, ręka której je ­
dno dotknięcie przejmowało do głębi serca, obecność 
która jak  światło słońca złociła najsmutniejsze chwi­
le; rok, miesiąc, dzień niech upłynie, a uśmiechać 
się będziemy na wspomnienie żeśmy mogli marzyć 
tak czarowuie. Wszystko, wszystko, skończone: 
urok któremu raz tylko się podlega, który nie po­
wraca już nigdy, bez powrotnie rozwiany. I ta 
która najpierwej zapomni, ta  która życiu twojemu 
zatru ła jego wiosnę, przychodzi do ciebie i mówi 
najobojętniej w świecie: rozstańmy się przyjaciółmi. 
Idź Klaro, idź... i bądź szczęśliwą... jeśli możesz...

K l a r a  (płacząc). Okrutny, okrutny jesteś dla 
mnie do końca, niech ci Bóg przebaczy Alfre­
dzie.

(wychodzi).

E v e ly n .  Wyszła! niech sobie przypomnę jej 
słowa, głos, spojrzenia. Miałażby mnie kochać? 
Broni swojej rywalki, nie zaprzeczyła kiedym jej za­
rzucił miłość dla kogo innego, a jednak... jednak 
głos jakiś mi mówi że postąpiłem ja k  szaleniec 
w przystępie zazdrości i gniewu. Zrobiłem już m-  
bór, muszę wytrwać do końca.

(wchodzi Graves wprowadzony przez służącego).

Slu~ący.  Lady Franklin  ubiera się w tej 
chwili.

(d . c. n.)
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Korespoiidenoya zagraniczna.

(Dokończenie).

M istres Braddon, najpopularniejsza z autorów 
i autorek tegoczesnych angielskich, która, jak  mó­
wią, jedna na świecie zdolna jest oderwać księcia 
Bismarcka od jego zajęć i kłopotów politycznych 
a zarazem jest ulubioną powieściopisarką cesarza 
Wilhelma, napisała nowy romans p n. „ Vixen. 
Je s t to jej trzydziesty szósty utwór i zalicza się nie­
zawodnie do najcelniejszych jakie wyszły z pod jej 
pióra.

W potocznej mowie Vixen oznacza, jak to u nas 
mówią, Heroda babę, postrach domowego ogniska, 
kłótliwą żonę lub pannę złośnicę, ale w łowieckim 
języku angielskim, jest to wyrażenie techniczne, 
oznaczające samicę lisa. Autorka objaśnia to czy­
telnikowi na pierwszej zaraz stronicy dzieła, gdy 
pewien myśliwy dowiadujący się że żona jego powi­
ła córkę, zawołał z nieukontentowaniem: ,,A więc to 
tylko Vixen!11 Ale w końcu jak zaczął coraz więcćj 
wpatrywać się w Vixen, ukochał ją  nad wszystko 
w świecie.

Vixen urosła piękna, dumna, uwielbiana i zacho­
wała zawsze przezwisko jakie ojciec n adał jej zaraz 
po urodzeniu, które zresztą dość się nadaje do ro­
dzaju jćj piękności. Ładną twarzyczkę otaczają 
grube sploty czerwonawych włosów7; niewielkie, zbli­
żone do siebie oczy ciskały płomienie, a przebie­
głość tryskająca z jćj oczu i twarzy, zdradzająca 
raczćj złośliwość niż tkliwość, przypominały nieco 
chytrość i wesołość młodego lisa który jeszcze nie 
odstępuje matki i nie myśli o niczem tylko o jedze­
niu i swobodzie. Vixen, która była nieodłączną to ­
warzyszką i przyjaciółką ojca, równie jak  on jest 
szalenie rozmiłowana w myśliwstwie, a jako dobra 
uczenica, już w piętnastym roku umie przeskaki­
wać płoty i rowy i gonić za lisem tak śmiało jak 
najstarsi okoliczni nemrodowie. Ale rozkoszne to 
życie kończy się gdy miała lat piętnaście skutkiem 
nagłej śmierci ojca, który wracając obok córki z na­
der świetnego polowania i rozpowiadając myśliwskie 
przygody, nagle opuszcza głowę, spada z konia 
i umiera. Straszny ten cios, pierwszy w rozkosz- 
nem życiu Vixeny, zwraca jej myśli ku poważnej 
stronie życia i odpowiedzialności jaką ono na nas 
wkłada. Jakaż to serdeczność i świeżość uczuć 
wieje ze stronnic na których mowa o miłości! naj­
młodszy poeta nie mógłby wyrażać się ogniściej 
i poetyczniej zarazem. Powtarzam, że jest to może 
najcelniejszy utwór słynnej autorki.

Wiadomo że już oddawna ,,sportsm eni” angielscy 
po minionym sezonie myśliwskim w swej ojczyźnie, 
udawali się na dalsze łowy za granicę, już to na 
północ, już to na południe. Od la t  pięciu ulubio- 
nem miejscem wycieczek tych zapalonych nemrodów 
była Norwegia; ale obecnie rząd szwedzki, przerażo­
ny widać szkodami jakie wyrządzały psy, dubeltó­
wki i myśliwi angielscy, wydał postanowienie mocą 
którego za każdą dubeltówkę angielską opłaca się 
225 fr. a wylądowywanie psów angielskich je s t bez­
warunkowo zabronione. Oburzeni tern arbitralnem  
postanowieniem, młodzi nemrodowie opuścili grunta 
norwegskie, zw racając się ku innym krańcom świa­
ta , mianowicie ku Australii. Tam to można wyka­
zać w całym blasku zręczność, wprawę i cierpliwość 
prawdziwego myśliwca. Polowanie na kangury, 
przedstawia urok nowości obok większych daleko 
niebezpieczeństw niż ściganie dzikich zwierząt euro­
pejskich, a dalćj łączy pożytek z przyjemnością. 
W tym roku pierwsze próby tego nowego rodzaju

polowania miały mieć miejsce w Queensland, które­
go grunta  pustoszą niezliczone gromady kangurów, 
zjadających w niektórych okręgach wszystką trawę 
jaka się tylko pokaże, co zagraża zupełną ruiną ko­
lonistom. których byt stanowi hodowla owiec i han­
del ich wełną. Urzędowe sprawozdania nadsyłane 
do Anglii, dozwalają oceniać szkody zrządzane 
przez te zwierzęta. Tysiące morgów pastwislr leżą 
ogołocone z trawy; grunta na których można było 
utrzymywać po 50,000 owiec, dziś zaledwie kilka 
setek wyżywić mogą.

„Od dwóch miesięcy, pisze gubernator Queens- 
landu, wytępiliśmy prawie 12,000 kangurów, a m i­
mo to nie znać aby liczba ich się zmniejszyła. Ze 
względu na groźne niebezpieczeństwa jakiemi za­
g raża  ich rozmnażanie się około osad (settlements) 
uważałem za stosowne wyznaczyć 9 pensów nagro­
dy za każdą dostawioną do stacyi głowę kangura.11 
Ale i ta nagroda nie zdołała uwolnić kraju od s tra ­
sznych nieprzyjaciół osadników, bardzo więc mile 
powitają tam niespodziewaną pomoc jak ą  zapewnia 
kolonii to stowarzyszenie odważnych myśliwych 
przybywających do Qeenslandu. Ten zupełnie nowy 
rodzaj polowania, nastręcza zapalonym nemrodom 
nieznane wrażenia, spotęgowane niebezpieczeństwem, 
a i korzyści jak ie  zapewnia nie są do pogardzeuia, 
gdyż skóry kangurów dają bardzo piękne futra, pra­
wie nieznane dotąd w Europie, z pow'odu trudności 
jakie na miejscu przedstawia ich wyprawa, a za­
nadto się znowu zsychają podczas długićj podróży 
z Australii do Anglii.

Polowanie na kangury je s t bardzo zajmujące, ale 
wymaga wielkiej wprawy i odw'agi; nadzwyczaj tru ­
dno jest trafić do kangura, który uciekając skacze 
i podskakuje, przez co nie przedstawia stałego pun­
ktu do celowania; to tóż najśmielsi, najwytrawniejsi 
myśliwi szkoccy, nawykli uganiać się po górach za 
jeleniami, sta ją  się zupełnymi nowicyuszami, gdy 
im przyjdzie gonić za kangurem , zmykającym w sza­
lonych skokach po nierównym gruncie, głębokich 
parowach i dziewiczych lasach tego po większej 
części nieuprawnego i mało jeszcze zaludnionego 
kraju. Utrzymują że polowanie na kangury jest ró­
wnie niebezpiecznem i utrudzającem  jak  polowanie 
na dzika.

Gdy minie czas polowania na kangury, myśliwi 
zwrócą się przeciw królikom, które także sprzysię­
gły się na zachwianie rozwoju i pomyślności kolo­
nii. Co praw da tej gałęzi sportu brak uroku i n ie­
bezpieczeństwa, ale znowu zapewnia wielkie zyski 
i błogie następstwa mające wyniknąć z wyniszcze­
nia tych szkodników. Wielu fermierów zmuszeni by­
li uciekać ze swych gruntów przed królikami, które 
w przeciągu ośmiu dni, pochłonęły całe zbiory ze 
stu morgów gruntu.

Znalazł się jednak jeden spekulant przybyły z E u ­
ropy, który spróbował ciągnąć z nich korzyści. 
Przed trzema laty przybył do kolonii pewien biedny 
Medyolańczyk, żadnych nie posiadający zasobów, 
wpadł na myśl jak wielkie mógłby przynieść zyski 
handel królikami australijskiemi z Europą; jakoż 
wysyła ich ogromne transporta, a zakład jego w Me- 
dyolauie, w którym skóry te są oczyszczane parą 
i wyprawiane dostarcza damom Londynu i Paryża 
tych lekkich i ciepłych futerek, które obecnie są tak 
modne. Pomysłowy ten przedsiębiorca zrobił już 
znaczny majątek.

T. C.

Kronika Paryzka.
-  -

D z ie ło  o C h in a c h  p r z e z  M a r k o - P o lo  i  o p o ­
w ia d a n ie  p e w n e j  P a r y ż a n k i  p . t .  z M a r s y l i i  

d o  S c h a n g h a i .

Jak  powieściopisarze francuzcy usiłują dać obra­
zy zaczerpnięte z życia warstwy i ludzi dotychczas 
mało znanej, tak historycy znowu dokładają wszel­
kich możliwych starań, aby wytłomaczyć dzieje ró ­
żnorodnych narodów, w epokach częstokroć bardzo 
odległych. Długi czas Grecya, jćj historya i lite ra­
tura była ostatecznym krańcem  wiadomości współ­
czesnych; od czasu jednak znalezienia klucza otwie­
rającego podwoje Chin tajemniczych, uczeni rzucili 
się z młodzieńczym zapałem do opisania tej krainy, 
nieznanej już nietylko pod względem jćj obecnego 
stanu, ale i pod wrzględem przeszłości sięgającej do 
najbardziej odległych pokoleń.

Przez d ługi czas o państwie ehińskiem wspomi­
nano z pogardą, co było rzeczą najmniej właściwą. 
Mocarstwo to położone na krańcach wschodu, przez 
sam byt sw'ój od wdelu tysięcy lat, przez objawioną 
żywotność zdolną oprzćc się niszczącćj wszystko sile 
czasu, i następstwom walk wewnętrznych, spowodo­
wanych zm ianą dwudziestu dynastyi; nareszcie 
przez wysoką cywilizacyą. w chwili w której Europa 
pogrążoną była w stanie największego barbarzyń­
stwa: powinno wzbudzić wielką ciekawość w kołach 
czytelników, umiejących i chcących zdać sobie 
sprawę z warunków zjawisk społecznych i politycz­
nych.

Nie wspominając o dawniejszych, wjroku bieżą­
cym wyszło w7 Paryżu kilka dzieł dotyczących tego 
przedmiotu, nadzwyczajnie ciekawych i zajm ują­
cych.

Jedno z nich obejmujące opowiadanie podane przez 
Marco-Polo, sprawdzonem zostało wielokrotnie przez 
późniejszych podróżopisarzy i uczonych, i dzisiaj 
jego wiarogodność nie ulega najmniejszej wątpli­
wości.

Odczytując wzmiankowane dzieło, przede wszy- 
stkiem uderzeni jesteśmy podobieństwem Chin 
z wielu względów do Europy feudalnćj. Tu i tam 
dostrzegamy m iasta otoczone murami, zamki obron­
ne wśród miast, i szerokie przestrzenie ziemi, po­
między wałami broniącymi przystępu a samem mie­
szkaniem barona. Ogromne sale w pałacach chiń­
skich, zdolne pomieścić dziesięć tysięcy osób, przy­
pominają słynne sale broni, dawnych panów feu­
dalnych.

Szczególniej ceremoniał zachowywany na dw o­
rach królewskich, jest wielce do siebie zbliżonym, 
bez względu na dwa odwrotne krańce wschodu i za­
chodu.

W czasie uczty, chan ówczesny władzca Chin, 
siedział przy osobnym stole na podwyższeniu w to­
warzystwie jedynie swej pierwszćj małżonki, siedzą­
cej z lewej strony. Z prawej strony zajmowali miej­
sca synowie chana, jego synowcy i krewni, ale przy 
stole ustawionym znacznie niżej; ich głowy były na 
równi z wysokością nóg panującego.

Dalćj siedzieli baronowie uporządkowani jak  naj- 
ściślćj wedle swej godności i znaczenia: każdemu 
bowiem wcześnie oznaczone było miejsce właściwe. 
Eodzina cesarska, względnie do baronów, siedziała 
na podwyższeniu ale w stosunku zmniejszonym, już 
nie nogi ale piersi były na równi z głowami zgro­
madzonych wassali.

Obok Chana sta ła  ogromna waza szczerozłota, 
zkąd podczaszy czerpał wino, rozsełając je  pomię­
dzy zaproszonych.

Chan obsługiwanym był przy stole przez najzna-



komitszych dygnitarzy państwa. Usta ich i nos za­
kryte były płótnem i jedwabiem przerabianym zlo­
tem, aby przypadkiem oddech ich nie zbrudził po­
żywienia wielkiego władzcy. Skoro objawiał chęć 
picia natychm iast muzyka rozpoczynała odgrywać 
odpowiednie utwory; skoro ujął puchar w rękę, 
wszyscy zebrani upadają na twarz na znak wielkiej 
pokory. Przy każdem piciu Chana, jeden i ten sam 
ceremoniał powtarzanym był ustawicznie. Po ucz­
cie zjawiają się szarlatani i skoczki, pobudzając ze­
branych do śmiechu i wesołości.

Etykieta w niektórych względach jest wyż­
szą w państwach europejskich, aniżeli w Chi­
nach: we Francyi i A nglii widzimy często ojca, sto­
jącego za krzesłem córki, i posługującego jój z usza­
nowaniem, jeżeli ta przez zawarte małżeństwo, za­
jęła  wyższe stanowisko w społeczeństwie. Podobna 
okoliczność nie m ogła mićć miejsca w Chinach, 
gdzie uszanowanie i miłość dla rodziców, uważane 
były za najważniejszy obowiązek obywatela. Ochra­
niane tćż tam są starannie węzły rodzinne od wszel­
kiego szwanku; ['syn nie m ógł być mandarynem 
w prowincyi gdzie m ieszkał jego ojciec, z obawy 
aby uczucia synowskie nie były narażone na uszczer­
bek, ze względu na obowiązki urzędnika.

Feudalizm w Chinach, powstał od czasu zdobycia 
tej krainy przez Mongołów. Wedle świadectwa hi­
storyków Chińskich, Khoubilai wnuk Gen gis hana, 
dla ostatecznego zbudowania ogromnego swego pań­
stwa, poświęcił życie ośmnastu milionów ludzi. N a­
ród mongolski na którego sta ł czele, miał usposo­
bienie zdodne z widokami władzcy. przedsiębiorące­
go dalekie wyprawy dla uskutecznienia nowych zdo­
byczy. W  razie potrzeby umieli się oni obejść mie­
siąc cały bez stałych zapasów żywności: żyjąc mle­
kiem, upolowaną zwierzyną, niosąc na plecach za 
wzorem dzisiejszego wojska regularnego, wszystkie 
przedmioty posługujące do potrzeb kuchennych, 
jakoteż namiot zabezpieczający od deszczu i zimna.

W razie zabłąkania się, lub przedłużonćj nad 
wszelkie spodziewanie podróży, wśród stepów bezlu­
dnych, przy zupełnym braku żywności, w warun­
kach w których każdy Europejczyk zginąłby nieo- 
chybnie, mongoł umiał jeszcze utrzymać życie przez 
dni dziesięć, a jeżeli nie był sytym, to przynajmniej 
uchronił siły sw e, od zupełnego -wyczerpania. W ta­
kim razie, wojownik otwierał żyłę koniowi, na któ­
rym jechał, i utoczoną krew m ieszał z wyskokiem 
mleka, przechowywanem zawsze na wypadki nad­
zwyczajne, co mówiąc nawiasem dowodzi, że tak na­
zwane mleko zgęszczone (concentre) sprzedawane 
od niedawnego czasu na targach europejskich, zna­
ne było od dawna w Azyi środkowej.

Ludność tego rodzaju, z łatwością podbiła ośm- 
dziesiąt milionów Chińczyków, z usposobienia spo­
kojnych, zajętych rolnictwem i iunemi pracami, wy- 
magającemi pokoju.

Mongołowie, przynajmniej w Chinach, obchodzili 
się po ludzku ze zwyciężonymi, nie tamując dobro­
bytu ale dopomagając o ile możności do jego roz­
woju.

Nie wchodzili jednak w bliższą zażyłość ze zwy­
ciężonymi, każde miasto rozdzielonem było na część 
tatarską i część chińską; część tatarska była za­
zwyczaj fortecą, przeznaczoną czuwać nad u legło­
ścią mieszkańców. AY czasach, w których Paryż 
i Loudym zaliczone hyc m ogły do m iast trzeciorzęd­
nych w dzisiejszem znaczeniu, w których Rzym na­
wet posiadał więcej gruzów, aniżeli domów całych; 
miasto Quinsay chociaż przestało być stolicą Chin, 
liczyło dwa miliony dwakroć sto tysięcy ludności, 
i było drugą Wenecyą w zwiększonych ogromnie 
rozmiarach, tylu bowiem kanałami było przerżnięte

w najrozmaitszych kierunkach. Miało przytem  
przeszło milion domów. Tak ogromna ilość nie 
może nas dziwić, ponieważ wzniesione budowie były  
małe, nizkie, posługując za mieszkanie dla jednej 
tylko rodziny; syn nawet dorosły m ieszkał oddziel­
nie, tak dalece wolność osobista była szanowaną.

Po nad drzwiami każdego domu, wypisanem było 
nazwisko właściciela, jego żony, dzieci, służących, 
jakoteż ilość posiadanych zwierząt domowych, co 
nadzwyczajnie u łatw iało spis ludności. Ogromne 
hotele, wspaniałe pałace, zajmowały część miasta. 
Nad bezpieczeństwem zgromadzonej ludności, czu­
w ał strażnik znajdujący się na szczycie wysokićj 
wieży, obowiązany dawać znać o pożarze lub innych 
nadzwyczajnych wypadkach; zwyczaj ten ogólny 
w czasach feudalnych, do dziś przechowanym został 
w niektórych miastach europejskich.

Stolica w Chinach była punktem środkowym, 
z którego rozchodziły się znakomicie urządzone 
i wysadzone drzewami drogi w najrozmaitszych 
kierunkach aż do granic najbardziśj oddalonych. 
Co dwadzieścia pięć mil zbudowane były wygodne 
hotele dla przyjmowania gońców cesarskich i po­
dróżnych; co trzy mile znajdowały się dworce po­
średnie, niby dzisiejsze bióra pocztowe, posługujące 
do przewożenia przez stałych kuryerów, różnych 
posyłek rządowych, a niekiedy i prywatnych. Nad 
bezpieczeństwćnr podróżnych rząd czuwał nawet ze 
zbytnią gorliwością; co wieczór przychodził do hote­
lu urzędnik, zapytując o nazwiska osób tamże znaj­
dujących się i cel ich podróży; następnie zam ykał 
ich na klucz, i staw iał wartę, nie w celu pozbawie­
nia ich wolności, ale w zamiarze uchronienia ich od 
wszelkiego możliwego wypadku. Rano oddawał po­
dróżnych pod opiekę ustanowionego w tym celu ku- 
ryera, który dowiódłszy ich do dworca następnego, 
powinien był przywieźć pokwitowanie z odbioru i za­
świadczenie pomyślnie odbytćj podróży. W szel­
kie uchybienie ze strony kuryera karanem było su­
rowo.

Marco-Polo zadziwionym był wielu jeszcze inne- 
mi szczegółami: użycie węgli ziemnych, będące 
w pełnym rozwoju w Chinach, nieznaaem było 
w Europie: również jak bilety bankowe i moneta pa­
pierowa wyrobiona z kory drzew, za pośrednictwem  
której Khoubilai zastąpił złoto i srebro, znajdujące 
się w rękach jego poddanych.

Szczególną zwrócił uwagę, na różne zakłady do­
broczynne, niepospolitego znaczenia. Ogromne bu­
dynki nazwane spichrzami obfitości, posługiw ały za 
skład dla zboża zapasowego, które w razie nieuro­
dzaju rząd sprzedawał po cenach zniżonych. U rzą­
dzone były domy przytułku dla starców i podrzut­
ków, szpitale dla chorych, a przed pałacami cesar- 
skierni, rozdzielano każdego poranku trzydzieści ty ­
sięcy bochenków świeżego chleba.

Ludność Chin zwiększaną była w stosunku nad­
zwyczajnym, z ośmdziesięciu dwóch milionów liczo­
nych w roku 1652, wzrosła ona do pięśset trzydzie­
stu miiionów mieszkańców. Okoliczność ta wedle 
zdania wielu spowodowaną jest silnym rozwojem  
rolnictwa, poszanowaniem jakiego doznają wszyscy 
poświęcający się temu zawodowi.

Porównywając opis uskuteczniony przez Marco 
Polo, ze sprawozdaniami udzielonemi przez dzisiej­
szych podróżopisarzy i uczonych, dostrzegamy je ­
dne i te same objawy polityczne, społeczne i obycza­
jowe; Chiny w przeciągu sześciu wieków, nie uległy  
najmniejszej zmianie. Główną przyczyną tego sta­
nu, jest nieograniczona i nadzwyczajnie silna miłość 
następnych pokoleń dla poprzednich; okoliczność ta 
jest powodem siły ale zarazem i słabości.

(d  c. n .)

f Przegląd literacki.
 ---
(Dalszy ciąg).

Nie mamy pod ręką dzieła Spencera w oryginale, 
ale jeżeli sprawozdawca wiernie myśl jego oddał, to 
widzimy tu wykręt niebardzo nawet zręczny, raczćj 
igraszkę i żart z czytelnika. Żądać bowiem (i to po 
wymownej obronie religii) ażeby religia ogłosiła swoją 
treść za nieprzystępną i niewiadomą jest to poprostu 
znieść wsząlką religia, pomimo poprzednich pięknych 
słówek. Zaprawdę ciekawa to byłaby[religia, którćj 
katechizm dałby się zawrzćć w następujących kilku­
nastu wyrazach. P ytanie. Co jest religia? O d ­
powiedz. Uzupełnienie wiedzy czyli nauki w tern 
ćo się tyczy najwyższćj bezwzględnój Istoty i jej sto­
sunku do świata i do człowieka. P. Co jest owa 
Istota? O. Nie wiemy i wiedzieć nie m ożem y, 
bo ta Istota jest dla nas całkiem  nieprzystępną. 
P. Zkąd wziął się świat i po co istnieje. O. N ie­
wiadomo. P. Co jest człowiek? O. Niewiadomo. 
P. Jaki jest stosunek Boga do świata i do człowie­
ka? O. Niewiadomo i nigdy wiedzieć nie będziemy, 
bo rzecz to nieprzystępna. Koniec.

P iękne zaprawdę i zadawalniające „uzupełnienie” 
wiedzy!

Następnie poddaje autor krytyce zasadniczej pod­
stawy nauki, czyli raczćj przypomina ważniejsze 
przez dawnych myślicieli wypowiedziane zarzuty 
i wątpliwości co do takich zasadniczych wrzekomo 
objawów i faktów jak przestrzeń, czas, ruch, siła  
i t. d. Krytyka zdrowa i słuszna, ale i tu znowu 
jej wynik nie odpowiada całej pracy krytycznej. 
W ykazana bowiem przez ową krytykę ułomność 
wiedzy ma być naprawioną, jak tego łatwo domy­
śleć się można, własną teoryą Spencera. Jakaż to 
jest teorya? Autor mianuje ją teoryą rozwoju (ewo- 
lucyi) i ona to w łaśnie stanowi drugą część jego fi­
lozofii, „O rzeczy poznawalnej,” a daje się zawrzćć 
w tych krótkicn słowach: „składowe pierwiastki 
wszech rzeczy były n iegdyś w stanie rozproszonym  
i do tego stanu znów kiedyś powrócą; zatem przej­
ście ze stanu rozproszonego do skupionego jest ze- 
środkowaniem materyi, a utratą ruchu, przeciwnie 
zaś przejście ze stanu skupionego do rozproszonego 
jest powiększeniem się ruchu, a rozproszeniem ma­
teryi; ztąd skupianie się materyi i jednoczesne 
zmniejszanie się ruchu nazywamy rozwojem, zaś roz­
praszanie się materyi i powiększanie ruchu jest roz­
kładem .”

Cała ta teorya, w zastosowaniu do wielu faktów  
np. chemicznych może być bardzo prawMziwą i w a­
żną. Wątpimy jednak, ażeby m ogła ona zastąpić 
wszelkie wytknięte powyżej braki dotychczasowćj 
wiedzy (w zasadniczych pojęciach czasu, przestrze­
ni, ruchu i t. d.). Biorąc bowiem rzecz logicznie, 
skoro sam Spencer wyznaje że same pojęcia ruchu 
i materyi napotykają wiele zarzutów ze strony kry­
tyki rozumowej, trudno nam pojąć, ażeby te i inne 
zarzuty m ogła usunąć teorya, która w łaśnie mówi
0 ruchu materyi. Zresztą zastosowanie tćj teoryi 
do nauk moralnych, do matematyki, do psychologii
1 innych jest niemożliwem i teorya po większej czę­
ści pozostałaby chyba przenośnią (jak i zwykle mó­
wimy o skup ien iu  ducha, rozproszen iu  uw agi i t. d.) 
P. Kozłowski mówi o teoryi Spencera bardzo szero­
ko i niezbyt jasno, rozpływając się w  przesadnych 
dla niej uwielbieniach.

la k ie  są zalety i wady artykułu, a raczćj zalety 
i wady nauki pozytywisty Spencera, o ile takowe 
z rzeczonego artykułu wyciągnąć i zestawić się da­
dzą; sam zaś artykuł, jak to widać z powyższych 
uwag, mógłby być napisanym lepiej, w pierwszćj 
części obszernićj, a w drugićj krócój, w ogóle zaś
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jaśniej i ze zmysłem krytycznym, na którym p. Ko- w swym rodzaju; kto więc nie pospieszy ze złoże 
złowskiemu prawie całkiem zbywa: umie on tylko j  niem przedpłaty przed 1-ym października, nie bę-
wykazać się, jako gorący i ślepo wierzący wielbiciel 
Spencera.

Zasługuje na polecenie krótka rozprawka pana 
R. A. ,,0  wychowaniu młodzieży11 (zeszyt marco­
wy), odznaczająca się nie nowością uwag i poglą­
dów, lecz praktyczną doniosłością, jako skazówka 
dla rodziców, jako przypomnienie rzeczy oddawna 
już powtarzanych, jako jeden jeszcze głos wołające­
go prawdopodobnie na puszczy! Zwraca tu miano­
wicie autor uwagę rodziców, mających dzieci w szko­
łach, że obowiązki ich względem tych dzieci nie 
kończą się ze sprawieniem mundurka, kupnem ksią­
żek, opłaceniem wpisu i przyjęciem korepetytora: 
rodzice obowiązani są ściśle i dokładnie wglądać, 
czego i jak uczą się w szkołach ich dzieci i nietylko 
przychodzić w pomoc karności szkolnej stosownem 
prowadzeniem domowem, ale nadto uzupełniać w do­
mu nauczanie szkolne np. pod względem języka ma­
cierzystego i rzeczy swojskich. Artykuł pana R. A., 
powtarzamy, ma znaczeme jedynie dla rodziców, bo 
chociaż porusza on także niektóre wady nauczania 
i karności w szkołach publicznych, uwagi te wsze­
lako nie mogą w niczem wpłynąć na polepszenie, 
gdyż nie zależy to od tych. którzy pracę pana R. A. 
czytać będą, a ci, od których zależy, ani tego czytać 
ani, choćby czytali, uwagi zwracać na to nie będą. 
W  dwóch tylko punktach nie zgadzamy się z panem 
R. A. a mianowicie w kwestyi języków starożytnych 
i w kwestyi starożytnego przysłowia mens sana in 
coryore sano (zdrowy umysł w zdrowem ciele). Co 
do pierwszego, autor widocznie należy do obozu tak  
zwanych realistów czyli przeciwników nauki języ­
ków starożytnych, błędnie widząc w tćj nauce jedy­
nie stronę wokabularną, to jest nabywanie pewnego 
zapasu wyrazów łacińskich lub greckich.

(d. n.)

Od R ed ak cji „Książki jub ileuszow ej.1
Obliczywszy w dniu 1-ym sierpnia prenum erato­

rów, podanych przez księgarzy i przez Redakcye, 
przekonaliśmy się, że ogół ich znacznie przewyższa 
liczbę drukujących się egzemplarzy: a ponieważ 
prócz tego codziennie odbieramy nowe żądania, zm u­
szeni więc jesteśmy o tysiąc egzemplarzy wydawni­
ctwo nasze powiększyć i zawiadamiamy publiczność, 
że w ten sposób znajdzie się jeszcze zapasowych 
pięćset do sześciuset egzemplarzy, na które można 
składać przedpłatę w księgarni pp. Gebethnera 
i Wolffa do dnia 1-go października. Po upływie 
terminu tego, w razie gdyby coś jeszcze pozostało 
z nowej edyci, cena książki podwyższona zostanie 
do rubli pięciu bez oprawy i bez przesyłki; by ła  bo­
wiem tak nizką ztąd jedynie, żeśmy druk i papier 
mieli bezpłatnie. Ale że nakład  był nam ofiarowa­
ny tylko na trzy tysiące egzemplarzy, a na 1500 
dodanych dawniej i na 1000 przedrukowujących się 
obecnie, musimy łożyć koszta z przedpłaty, właści­
wie tedy już po wyczerpaniu trzech tysięcy, byliśmy 
powinni podnieść przedpłatę. Nie uczyniliśmy je ­
dnak tego i teraz jeszcze nie czynimy, dla zachęce­
nia publiczności do nabycia tej książki, o której jak 
najszersze rozpowszechnienie, wcale nie z pobudek 
materyalnych, bardzo nam idzie. Publiczność wszak-

dzie już m iał praw a skarżyć się o to, że albo wcale 
nie dostanie „K siążki jubileuszow ej,1 albo drożśj za 
n ią  zapłaci.

Dotychczasowa cena: za egzemplarz broszurowa­
ny rs. 3, za oprawny w ciemną okładkę rs. 3 kop. 75, 
w kolorową rs. 4. Za przesyłkę pocztową dopłaca 
się kop. 50.

że miała dosyć już czasu i ma jeszcze kilka tygodni 
na to, aby się zaopatrzyć w tę pam iątkę, je d y n ą ! a zwłaszcza też, aby wiedzieć, na ile osób przygoto-

Od D-ra Zyblikiewicza, prezydenta m. Krakowa, 
a zarazem przewodniczącego w komitecie jubileu­
szowym, otrzymaliśmy dziś następujący Program 
uroczystości Jubileuszu J, I. Kraszewskiego, odbyć 
się mającego w Krakowie d. 30 września r. b. w po­
łączeniu z otwarciem odnowionych Sukiennic.

1) Rada m. Krakowa wyśle deputacyę z grona 
swego do Drezna, celem zaproszenia jubilata do K ra­
kowa i towarzyszenia mu w podróży.

2) Dnia 29 września Jubilat w towarzystwie de- 
putacyi Rady miejskiój przybędzie wieczornym po­
ciągiem do Krakowa. Na dworcu kolei żelaznej 
przyjmie go Komitet jubileuszu z Prezydentem m ia­
sta na czele i odprowadzi do mieszkania.

3) Dnia 30 września o godzinie 9 rano nabożeń­
stwo w kościele N. P. Maryi. Chóry z towarzysze­
niem organów śpiewać będą podczas nabożeństwa 
dawne polskie pieśni kościelne. Miejsca w kościele 
będą powyznaczane.

4) Po nabożeństwie odbędzie się poświęcenie 
i otwarcie odnowionych Sukiennic, a w szczególno­
ści poświęcenie gałki szczytowćj, podpisanie doku­
mentu pamiątkowego odnowienia Sukiennic, prze­
znaczonego do przechowania go w gałce szczytowćj. 
Inżynier kierujący budową wręczy następnie prezy­
dentowi m. Krakowa klucze Sukiennic, a Prezydent 
obwieści otwarcie budynku.

5) W godzinę po otwarciu Sukiennic nastąpi 
właściwa uroczystość jubileuszu Kraszewskiego. 
Przedewszystkiem deputaeye przybyłe z adresa­
mi, daram i i powinszowaniami, zajmą wskazane 
im miejsca w głównćj sali 1-go piętra Sukien­
nic. N astępnie wejdzie do sali Jubilat wprowadzo­
ny przez Prezydenta m iasta w asystencyi Rady m ia­
sta i komitetu jubileuszowego. Jubilat na wstępie 
do sali będzie powitany kantatą (muzyka W ł. Że­
leńskiego, wiersz Asnyka); potem deputaeye w ko­
lei ozuaczonćj składać będą jubilatowi powinszowa­
nia, adresy i dary. Adresy i dary zostaną w salach 
Sukiennic na widok publiczny wystawione.

6) O godz. 6 po południu, w dolnćj sali Sukien­
nie uczta składkowa wyprawiona dla Jubilata przez 
przybyłe na jubileusz deputaeye i innych dobrowol­
nych uczestników uroczystości. Chcący w czasie 
uczty głos zabierać, winni się zgłosić do Prezydenta 
m iasta najpóźniej do 27 września, aby kolćj toa­
stów mogła być wcześnie przygotowaną i do wiado­
mości podaną. Do uczty zasiądą sami tylko męż­
czyźni, dla kobiet będą galerye przygotowane.

7) Dnią 1 października około południa, wyciecz­
ka do Wieliczki dla zwiedzenia salin.

O godz. 7 wieczór uroczyste w teatrze przedstawie­
nie, zakończone odpowiednim uroczystości obrazem.

8) Dnia 2 paźdz. bal w Sukiennicach dany przez 
m. Kraków i kosztem miasta, z powodu otwarcia Su­
kiennic i jubileuszu Kraszewskiego.

9) Na każdą z powyższych uroczystości wstęp 
będą miały tylko osoby w odpowiednie bilety zao­
patrzone. Aby przeto dla szanownych gości, gorą­
co upragnionych, przygotować m ieszkania i obmy- 
śleć dla nich miejsca w kościele i w Sukiennicach,

-wać ucztę, każdy, co chce być uczestnikiem wyżej 
wymienionych uroczytsości, zechce się zgłosić do 
komitetu Jubileuszu Kraszewskiego, nu ręce W-go 
Zawiłowskiego, sekretarza rady miasta, najdalej do 
15 września b. r. ci zaś, którzy chcą należeć do 
uczty na cześć Jubilata wyprawić się mającej, złożą 
nadto u pomienionego sekretarza 10 złr. od osoby 
najpóźniej do 15 września.

Kraków 25 sierpnia 1879.
Przewodniczący komitetu

P r. Zyhlikiewicz.
Sekretarz komitetu Dr. Adam Asnyk.

zen ie  op isow  a r a  z
dołączonego do N-ru dzisiejszego.
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rze  8 6. 
F ig . 46 . 
F ig . 4 7 
F ig . 49 ,

F ig . 39 — 49 . Desenie różne.
Deseń koronki )do fartuszka ryc.
Deseń szlaku krzyżykowego )2 2 w N . 8 5.
Deseń wyszycia łańcuszkowego do rvc. 31 

85.
Czwarta część kwadratu koronkowego )do  r.
Czwarta część kw. z siatki gipiurowej ) 15 W
Połowa zęba koronkowego )N . 35
Napięcie szpilek do koronki ryc, 2 7 w Nume-

Szlak do krzesła ryc. 6 w N-rze 3 5. 
i 48 . Desenie do ryc. 5 w N-rze 35.
Gałązka do serwety xyc, 7 — 10 w N -rze 3 5.

Ottomar Wolle
•J i-o m etru  p r z y s ię g ły  w  K a l is z u

wydał plany m iasta Kalisza z lat: 1785, 1825 i 1878 

w trzech sekcyach. Nabywać można w mieszkaniu 
wydawcy Rynek, dom J. Wilkanowicza N. 24 w K a­
liszu, oraz w W arszawie u pana Edmunda Kowal­
skiego, Nowolipie Nr. 12 nowy. Cena kompletu 
niekolorowanego rs. 3; półkolorowanego rs. 4; cały 

kolorowany rs. 5.

Przyjacie la  Dzieci Nr. 3 6  w y s z e d ł  z druku 
i z a w i e r a :

Pogadanki z Ojcem (z drzew orytam i).— Słońce (w iersz)— 
Nad przepaścią, w Dodatku; Poseł polski.

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w  W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1. 

Adres: Do * f.  J g . G r e g o r a  w i c a  a .  Ulica 
Chmielna Nr. 1530 (nowy 20).

Tygodnika Rolniczego Nr. 3 5  w y s z e d ł  z druku 
i zawiera:

O przyjmowaniu pożywienia —  Przegląd pism rolniczych 
zagranicznych. — O sposobach przechowania nasion drzew. 
O wyce zimowej. Piantacye malin. O użyciu trocin .—• 
K ronika rolnicza. — Koresponden t a  Tygodnika. — Wia­

domości krajowe i har.diowe. 

Prenumerata wynosi: 
w W arszawie, kwartalnie rs. 1 kop. 2 0. 
na Prowincyi, ,, rs. 1 kop. 50.

Adres: Do Redakcyi l i ' y g o d n i l ta  I ł o l n i c z e -
go w Warszawie Ulica Chmielna N. 1530 (20).

Do dzisiejszego N -ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.

503B 0X FH 0 IIEH3ypOH) BapmaBa, 21 ABrycTa 1879 r. Redaktor J. K. S r e g o r o w ic z . W ydawca E. S k iw sk i. Druk E. Skiwskiego, Chmielna N. 1530 (20)

Dodatek*



D odatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 36, r. 1879.

S Z A L O N E  O Ż E N I E N I E .
przez 

M. A . F le m in g .

p izek lad  z A ngielsk iego

p rze z  J . B .
 o s t - ~ * s * ------------

(Ciąg daiszyj.

Ale pomimo całych  usiłowań, ak c e n t jćj głosu 
zdradza osłabienie i boleść.

To powiedziawszy, rzuciła się n a  wielki rzeźbio­
ny fotel odwrócony od św ia tła  i w ydaw ała się w nim  
tak  d ro ln a , w ątła, tak  praw ie dzieckiem, iż w sercu 

Fanny  zbudziło się wielkie współczucie i litość nad 
n ią a niewysłowione oburzenie przeciw  niem u. Nie 
wie co, ale widzi że zaszło coś między nimi, i m a żal 
do niego. B iedna Iza tak  schudła iż w ydaje się cieniem 
siebie samej, ta k a  sm utna i przygnębiona cierpie­
niem ... Czyżby już mu się znudziła? Nie, tego chyba 
naw et o E ryku  przypuszczać niepodobna aby już tak  
prędko opuszczał żonę dla jak ić jś  kochanki.

Serdeczne dotąd obejście F anny , zam ienia się 
w przymusowe i zim ne. D arem nie E ryk  sili się n a  
podtrzym yw anie wesołej salonowej rozmowy; żarciki 
i dow cipy jeg ° upadają  nie podejmowane. Zniecier- 
cierpliwiony spo jrza ł n a  zegarek; wym awia się da- 
nem przyrzeczeniem  i wychodzi, mówiąc:

„W iem  że gorąco pragniecie pozostać sam e, aby 
powierzyć sobie wzajem ne swoje w rażenia, obecność 
moja wam  przeszkadza. Ale, uprzedzam  cię F anny , że 
Iza nie w iele ci powie; b rak  jej twojego d a ru  wymo­
wy. L ady  Dynely je st żyjącem uosobieniem przy­
słowia opiewającego: że słow a są srebrem , ale m il­

czenie złotem .
— M oże nie będziesz w domu jak  przybędzie m a ­

tka  twoja z panem  Caryll; mam polecenie - zaprosić 
was na obiad do pani Caryll, rzek ła  F anny .

—  Choć z wielkim  żalem  ale zm uszony jestem  
odmówić; zaproszeni jesteśm y n a  o b i a d  w ambasadzie. 
W każdym  raz ie  w padnę do was choć n a  chwilkę 
wraz z Izą , jeźli ją  m igrena opuści. W ielkich ce- j 
rem onialnyeh obiadów Iza znieść nie nie może i n i­
gdzie p raw ie  nie bywa.

— A ja  m yślałam  że to „zabaw y i uciechy  późno 
w noc się przeciągające, tak  ź le  na nią oddziaływ a­
ją '4 odrzekła zimno F an n y .

E ryk rozśm iał się i w yszedł rzuciwszy na żonę 
spojrzenie zdające się mówić:

„N ie waż się żadnych czynić zw ierzeń.1' 
N iepotrzebna to by ła  groźba; Iza nie myśli mówić 

i skarżyć się na niego przed k im kolw iek na świecie 
Siedzi przechylona w fotelu, blada, milcząca, oboję­
tna na wszystko co ją  otacza, na wresoły gw ar uli­
czny, na prom ienny blask słońca oprom ieniającego 
salon.

„Jak żeś  ty schud ła i zm ien iła  się, Izo moja, rze­
k ła  z współczuciem F anny . Nie służy ci widać 
pobyt w Paryżu; trzeba  nam  będzie nakłonić E ryka , 
aby w racał z tobą do Dynely.

• 0 c zy lży zabłysły , blady rum ieniec pokry ł jej li­
ca; odrzekła z w estchnieniem :

„Ach: gdyby tylko E ry k  chciał to uczynić!..
F anny  w patryw ała się w nią bacznie.

„W ięc nie lubisz P aryża? zapy ta ła .
—  J a  m iałabym  go lubić!.. Oczy jćj zabłysły 

ciskając płom ienie— J a  go nie cierpię! dodała.
—  N asta ła  chwila milczenia; F a n n y  jest żywo 

■ wzruszona. W iedziała że E ry k  zaw sze by ł płochym ,
| lekkomyślnym , niestałym , w ie że niecne samolub- 
j  stwo swoje posuwa aż do okrucieństw a, ale nie 
j  przypuszczała je d n a k  podobnćj nikczem ności

—  Czy często wychodzisz z domu? zapytała.
\ —  N ie... tak ,., w yszeptała Iza .
| N ie wie co m a odpowiedzićć aby nie skom prom i- 
j tować E ryka.

— Nie lubię wychodzić. W ielkie obiady nużą mnie 
i nudzą. W iesz że nie jestem  przyzwyczajona do 
wielko światowego życia.

— Obawiam się czy nie za nadto jesteś osam o­
tnioną.

— O tak!., to jest nie bardzo!.. Czytam wiele, 
grywam  c a  fortep ian ie, a  E ryk..

Z am ilkła. Nie um ie kłam ać, a nie może powie­
dzieć praw dy.

—  E ry k  n a tu ra ln ie  wiele wychodzi odrzek ła spo­
kojnie; nie lub ił nigdy siedziść ciąg le w domu, ale 
wszystko to  zm ieni się jak  powrócicie do D ynely. 
P ostaram y się aby jak  najśp ieszn ie j opuścił z tobą 
Paryż.

S m utne oczy młodej kobiety zwróciły się n a  F a n ­
ny z w yrazem  niewysłow ionej wdzięczności, ale n ie­
zwłocznie znowu odbił się w n ich  g łęboki sm utek 
i obawa.

„M oże... może lepiej nic mu nie mówić, w yszepta­
ła; gotów myśleć że chcesz narzucać m u swą wolę, 
a  znieść tego nie może. E ry k  bardzo lubi P aryż, 
i pew na jestem  że się rozgniew a jeźli będziecie n a­
kłan iać go do wyjazdu.

— No, potrafim y przeżyć to straszne nieszczęście, 
od rzek ła wesoło panna F o rre s te r , a zdrowie twoje 
i... powiem otw arcie, i szczęście, stokroć więcej za-

. sługu ją  n a  uwzględnienie niż gusta  m ilorda.
—  Ale ja  jestem  szczęśliwa! zaw ołała więcej je ­

szcze przestraszona Iza dopraw dy jestem  szczęśliwa.. 
Czyż m ogłoby być inaczej!., tak  niedawnośm y się 
pobrali!...

I znowu głos zam arł jej n a  ustach . F a n n y  spoj­
rza ła  na n ią  z n ieograniczonem  w spółczuciem .

— Tak... ta k ... je steś szczęśliwa... Czyż m ogłoby 
być inaczej?., biedne dziecię!.. Ale muszę już  
odejść, umówiliśmy się wszyscy że pójdziem y do 
L uxem burga... Chodź i ty  z nam i, Izo, rozerw iesz 
się trochę.

Lady D ynely w strząsnęła przecząco g łow ą.
— Nie mogę, rzekła; E ryk  m ógłby nadejść; g n ie ­

w ałby się gdyby mnie nie zasta ł.
— E ry k  i E ryk , pom yślała zniecierpliw iona F a n ­

n y ,  w ybiłabym  go z w ielką przyjem nością.
— A z resztą  podobne wweieezki męczą m nie 

bardzo, m ów iła dalej Iza zm uszając się do uśm ie­
chu, a  nie bardzo znam  się na obrazach. P rzyby­
wszy tu  zwiedziliśmy Luxem burg, Louvre, Tuille- 
ries i wiele jeszcze osobliwości, i przypom inam  so­
bie że tak  m nie to u trudziło  iż cały następny dzień 
cierp iałam  na m igrenę. W olę już zostać w domu 
j czytać książkę... tak  wolę zostać.

— Ale będziesz ta k  zupełn ie  sam a, rzek ła  z we­
stchnieniem  F anny .

— Nie koniecznie. E ry k  przychodzi często n a

drugie śniadanie, może i dziś przyjdzie. A  i T er­
ry zapew ne przyjdzie n ied łu g o ,— czy wiesz że jest 
w P aryżu .

— W iem , E ry k  mi pow iedział. D opraw dy wo­
lałabym  żebyś poszła z nam i; przykro mi zostawić 
cię tak  sam ą w tym  ogrom nym  hotelu. A! to niego­
dnie!. niegodnie!., dodała, nie m ogąc zapanow ać nad 
swem oburzeniem.

Słowa te  zasm uciły, p rzeraziły  b iedną Izę.
—  Ach! nie mów tak , F au n y , zak linam  cię. N ic 

w tem  nie m a złego, rzek ła wżdychając ciężko, i ja ., 
ja  tak wolę.

— Eh! cóż znowu, chodź ze mną, Izo, rze k ła  
przeryw ając je j F an n y . Skoro nie chcesz iść do 
Luxem burgu, zostaniesz z babcią Caryll, pokochasz 
ją  niezawodnie, bo to najprzy jem niejsza sta ru szk a  
na świecie. Potem  będziemy obiadować spokojnie 
w rodzinnem  k ó łku , a wieczorem pójdziem y do te a ­
tru  N ouveau tis , zobaczyć Felicyę, ową ak to rkę ta n ­
cerkę za którą u gan ia  się ca ły  P aryż.

Ale z w ielkiem  zadziwieniem  F a n n y , Iza w yrw a­
ła  rękę swoją z je j dłoni i sp o jrza ła  n a  n ią  rozpło­
m ienionym  w zrokiem .

„N ie chcę, nie chcę!., n igdy n ie  pójdę do N o u -  
veautes, zaw ołała. N ie chcę patrzeć  n a  Felicyę.. 
je s t to z ła , niegodziw a kobieta... n iecierpię jej! nie­
nawidzę!

Mówiąc to d rża ła  od stóp do głów , rozdrażn iona 
do najw yższego stopnia.

F an n y  osłupiała .
W tem  Iza. zaw ołała, b ła g a ln ie  sk ła d a jąc  ręce.
„Och! ja  nie to powiedzićć chcia łam ... bardzo za­

w iniłam .. B łagam  cię, F an n y , nie wyprowradzaj 
żadnych wniosków z tych słów  moich n ieopatrznych, 
w ypow iedzianych w uniesieniu gniew u... Nic n ie  
chciałam  przez nie powiedzieć, sam a n ie wiem co 
m ów iłam .

— Uspokój się, Izo moja, rze k ła  ca łu jąc  ją  F a n ­
ny, E ry k  wyjedzie z tobą z tego m ęczącego i zepsu­
tego P ary ża , lub ninr tydzień  upłynie będę wiedzieć 
co go zatrzym uje.

I wyszła z sercem przepełnionem  n a jg łęb szą  lito ­
ścią nad  tą  b iedną kobietą, czując zarazem  że ta  
chw ila z a tru ła  jć j w szelkie przyjem ności jak ie  ob ie­
cyw ała sobie z tej podróży.

„O to ja k ą  je s t i do czego doprow adza m iłość 
E ryka! pom yślała z w estchnieniem . Ach! biedna, 
biedna Iza!..

Rozdział IX.
W teatrze Nouveautes.

W łaśnie miano siadać do drugiego śn iadania, gdy 
panna F o rres te r w róciła na przedm ieście Sain t-H o- 
nore. W chodząc do salonu, zobaczyła zaraz  swego 
wielbiciela siedzącego przy oknie na fotelu; p a lił c y ­
garo  i czy ta ł z zajęciem  R ev u e  des D e u x  M ondes. 
O dłożył zaraz książkę i w patryw ał się w n ią z za ­
chwyceniem. Pom yślność i szczęście widocznie od ­
działały  już na niego. Gordon Caryll, narzeczony 
panny F o rre s te r , w ydaw ał się o dziesięć la t m łod­
szym od biednego L ocksley’a, a r ty s ty  m alarza. D la 
F an n y , n ik t nie m ógł być piękniejszym  an i szlache­
tn iejszą odznaczać się postaw ą.

— Ach! je s te ś  przecie , ukochana F an n y ; już nie-
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pokoiłem  się co się z toby sta ło . Ozy woiao 
tać  gdzieś by ła  ta k  długo?

S tang ła  za jego  fotelem  i o p a r ła  ręce n a  jego r a ­
m ionach, w patru jąc sig pow ażnie na tchnącą szczę­
ściem  tw arz  jego, k tó rą  podniósł ku niej, p rzechyla­
ją c  sig przez porgcz fo tela . W  tem , poważna zwy­
kle F an n y , pochy liła  sig ku narzeczonem u, i sk ład a­
ją c  pocałunek na jego  czole, rzekła:

„ I  pom yśleć tylko że mogłabym była zostać jego  

żoną!
Caryll szeroko otw orzył oczy. Zadziw ił go i ten 

pocałunek i tow arzyszący mu w ykrzyknik.
„M ogła byłabyś go zaślubić?... kogo? Gdzieżeś 

by ła i co to ma znaczyć? o kim że mówisz? zap y ta ł.
— Mówig o E ryku , odpow iedziała z rozlargn ie- 

nietn.
— I mówisz z tak  zngkaną m iną; jak o ś bardzo 

je s te ś  sm utna, F anny... Czybyś ża łow ała  że odmówi­
ła ś  E rykow i dla mnie?

— A! G ordonie, naw et ża rtem  nie mów mi nigdy 
podobnych niedorzeczności. L ub iłam  E ry k a , ale 
zawsze bardzo lekcew ażyłam  ch a rak te r  jego i uspo­
sobienie, i gdybym  by ła  poszła za niego... Ale nie, 
n igdy  nie byłabym  m ogła zdecydować sig na to, 
choćby naw et n ie  było na świecie an i Izy H iggins 
ani n ie jak iego  pana  Lorksley. B yłam  dziś u nich 
Gordonie.

—  D om yślałem  sig tego  ze słów  twoich. Jakże 
sig m iew ają? zapewnie dobrze?

— E ryk  m a sig jak  najlepiej, odrzekła z niechg- 
cią. Później pomówig z tobą o n im , ale Iza ... ach! 
gdybyś j ą  zobaczył; nie w idziałam  jeszcze w ży c iu  
n ikogo  coby sig ta k  zm ienił...

— N a korzyść? przerw ał.
— G dzież tam! je s t zaledwie cieniem  siebie sa ­

mej. Biedna! sm utek  i rozpacz w ieje z całej jój po­
s tac i; g łos p rzy b ra ł ja k iś  grobow y oddźwigk! E ryk  
je s t niegodziwiec!...

—  Gzy tak? może to przym iot w szystkich mężów, 
cóż ta k  strasznego  zrobił?

— Nie wiem jeszcze co zrobił, od rzek ła  z obu­
rzen iem , wiem tylko że b iedną Izg wpgdzi do grobu. 
Może powiesz że ta k  rob ią  wszyscy mgżowie? dziś 
gotow am  tem u uwierzyć.

Caryll u ją ł  i u śc isnął obie jej ręce.
— Uspokój się, droga F an n y , wszak wierzysz że 

ja  nie będg nigdy m ógł być zaliczony do kategory i 
podobnych mgżów. Ż ału ję  szczerze biednej lady 
Dynelly, gdyż te raz  zaczynam  sig obawiać że pogło­
sk i ja k ie  m nie doszły  są zgodne z praw dą.

— Pogłoski?... w igc sły sza łeś  ju ż  coś?... a nigdy 
ani w spom niałeś o tem.

—  Podobnych rzeczy nie należy pow tarzać, tem 
więcćj że w iedzia łem  iż tobie spraw i to przykrość 
a b iedną jego m atkę do tknie boleśnie. Ale ponie­
w aż zdaje się sam a w idziałaś ja k  rzeczy sto ją, więc 
powiem iż mówią że E ryk  zaniedbuje zonę i afiszuje 
sig dla...

— D la ak to rk i Felicyi! T ak , G ordonie, dla tej 
ta n ce rk i, jestem  tego pew na.

—  T ak  rzeczywiście mówią, ale skądże  ty  wiesz 
o tem?

— O dgadłam  to ze słów  Izy, gdym  ją  nam aw ia ła  
aby poszła z nam i do tea tru  N ouveautes  zobaczyć 
Felicyg.

— W ięc cóż tak iego  powiedziała?
— Że nie chce iść do N ouveautes , że nie cierp i, 

n ienaw idzi Felicyi, tej niegodziwej m alowanej ko­
b ie ty ... A! gdybyś w iedział ja k  ponury ogień zapło­
ną ł w tedy w jej gołębich  oczarh. B iedna, biedna 
Iza!

zapy- O gniste oczy P'anny zrosiły  sig łzam i i za iskrzyły  
oburzeniem .

„ I  dopiero sześć miesięcy ja k  sig z n ią  ożenił!... 
Ach! Gordonie niecierpig E ryka.

— Fanny moja, rzek ł poważnie, nie dręcz się tem  
i nie m artw  zbytecznie. Lady Dynely pow inna by­
ła  wiedzieć n a  co się n araża  idąc za E ryka , najw ięk­
szego w świecie bałam uta. Gdyby m ia ła  źdźbło 
rozsądku w swojej ładnej główce, w iedzia łaby  że 
m ałżeństw o n ie dokonyw a cudów. E ry k  z n a tu ry  
jest lekkiew icz i bałam ut; w całej jego istocie nie 
m a ani najdrobniejszego atom u stałości. P oszła za 
niego, m usi więc znosić go ja k im  jest.

—  Je s t nikczem nik!

— Nie unoś się, ukochana moja; zna jdą się ła g o ­
dzące okoliczności zm niejszające nieco jego  winę. 
Od dziecka wszyscy go psuli, n ik t nie śm iał się 
sprzeciw ić. Od kolebki m iał wszystko czego ty lko 
raczy ł zapragnąć; kobiety podziw iały i w ychw alały 
pod niebiosa b łęk itne  jego oczy, zło te  w ło sy  i g rec­
k i profil. Może z czasem pozbędzie się w ad swo­
ich, nie kłopocz się w ięc zbytecznie, droga F an ­
ny, bo oboje nie zdołam y tem u zaradzić, nie m oże­
my osłodzić losu biednój Izy... A biedna rzeczywi­
ście, bo m ów ią że F e licy a  bezlitośnie n a jg raw a się 
i dręczy swoje ofiary.

— Czy w idziałeś ją , Gordonie?
—  N igdy. Gdy w roku zeszłym  w ystępow ała 

w Londynie, byłem bardzo zaję ty , a  potem  żyw iłem  
n iep rzeparty  w stręt do tea tru . Zobaczę ją  dziś w ie­
czór.

— W szak ona to k u p iła  twój obraz p rzedstaw ia­
jący Z m ro k?

— T ak, Y en tu rin i kup ił go d la  n ie j. W ówczas 
obiecałem  naw et odm alować je j d ru g i obraz s ta n o ­
wiący pendant. Mówią że m a zaślubić księcia  za raz  
po jego pow rocie z W łoch.

—  Co! książę m iałby się ożenić z ta k ą  kobietą?...
— Z jakąż  to bezgran iczną pogardą wypowie­

dz ia łaś  „z ta k ą  kobietą*1 Jednak  kobiecie tej nie za ­
rzucają  nic prócz w strętnej kokie tery i.

—  Ależ on je s t księciem  a  ona tancerką .
i

— To nic nie znaczy; dziś potomkowie najznako- j  

m itszych rodów żenią się  z ak to rkam i. J a  tego p o - 1 
jąć nie m ogę, ale to rzecz inna, bo jak  mówi p rzy ­
słowie: kto się na gorącem  sparzy ł, to na zimne dm u- 
ch a .“

—  B iedna Iza! rzek ła  z w spółczuciem  Fanny .

— Masz słuszność biedna Iza! bo mówią że E ry k  
do szaleństw a zakochany w tej zalotnicy. Ale m o­
że też p rzesadzają . Czy przyjdą na obiad?

— Nie, E ry k  w ym ów ił się wcześniejszem z obo­
w iązaniem , a Iza ta k a  znękana że nie m a odwagi 
wyjść z domu. Otóż i lady Dynely. A zapom nia­
łam  powiedzićć że T erry  je st w Paryżu.

—  T erry ... T erry  Dennison!... zowoła żywo lady 
Dynely. Czy być może!... gdzież stoi, F anny?

— WT G rand-H otel. W ym knęłam  się dziś rano 
i poszłam  odwiedzić m łode m ałżeństwo.

Oczy lady Dynely zabłysły .
— B yłaś u nich, F anny? ... w idziałaś E ryka?
— W idziałam  E ryka , m am uniu.
— Jakże sie miewa? czy przy jdą do nas na 

obiad?
— E ryk  m a się jak  najlepiej; m a obiadować 

w am basadzie. Jednakże w padnie tu  przyw itać cię, 
m ilady.

— W łaśn ie  idzie, rze k ł Caryll, k tóry  w yglądał 
oknem .

F an n y  prędko w ybiegła z pokoju. N ie by ła tera*  
w usposobieniu witać uprzejm ie i słuchać czczej

gad an in y  jego lordowskićj mości, w icehrabiego D y ­
nely.

Poszła do swego pokoju i zdjąw szy kapelusz i ?&• 
rzu tkę u d a ła  się do pan i C aryll. M atka Gordona 
by ła  sparaliżow ana na nogi; więc całe dnie spędzała 
leżąc na szeszlągu. Mimo to n a  jój niem łodej ale 
p ięknej jeszcze tw arzy  w idnieje w ew nętrzna pogod3 
i zadowoluienie.

Z oczu jej zn ik ł w yraz niecierpliwości, niepokoju 
i trw ogi, ja k i przez la t tyle uderzał każdego zbliża­
jącego się do niej. O dzyskała nareszcie syna któ­
rego  op łak iw ała ta k  d ługo i niczego już nie pragnie 
na  świecie.

Zadzwoniono na śn iadanie. Zniesiono panią Ca­
ryll; F a n n y  poszła za nią. Z w ielkiem  je j zadowo­
leniem  E ry k  odszedł a. natom iast zobaczyła Terrego, 
k tóry  także bardzo je s t zmieniony, i wydaje się bar­
dzo pow ażny i sm utny .

„B y łaś  dziś rano  w G rand  H o te l, F an n y , rz e k ł 
siadając  przy  niej. Czy w idziałaś Izę?

— Tak, Terry, odrzekła patrząc  n a  niego z w spół­
czuciem.

—  I  w iesz już?
— W iem  wszystko. B iedna Iza! trzeba koniecz­

n ie żeby E ry k  jak  najprędzej odjechał z n ią  stąd  do 
A nglii.

— A gdybyż chciał, odrzekł Terry, ale an i sły­
szeć o tem n ie  chce. N iepodobna łudzić się ua- 
dzieją: zabiję ją  swojem postępowaniem . Ale wtedy 
dodał zaciskając zęby, ja  zażądam  od niego ra­
chunku...

—  T erry , pójdziesz dziś z nam i; G ordon zajm uje 
się swoją Fanny, ja  nie mam nikogo, jesteś mi po­
trzebny, rzek ła  swoim zwyczajem lady Dynely.

I  b iedak  znów dostaje się pod dawne jarzmo.
A takby p ra g n ą ł co prędzej wrócić do hotelu, zoba­
czyć i pocieszyć biedną stroskaną Izę... daremnie- 
W estchnął tylko, ale nie rze k ł ani słow a. Cały ten 
piękny w iosenny poranek przepędzono za domem, 
wrócono dopiero na obiad, po k tórym  panie poszły 
ub ierać się do te a tru .

„N a ciebie spada obowiązek tow arzyszenia pa­
niom, rze k ł do T errego Caryll, pokazując list ode­
brany. Je st to  list od je n e ra ła  Mac Larey, P0^ 
którego kom endą służyłem  w Ameryce; mieszka 
w hotelu M trabeau, a że wyjeżdża ju tro  rano, prosi 
koniecznie abym  przyszedł do niego wieczorem. Czy 
zgoda, T erry? myślę jednak  że uda mi się przyjść 
do te a tru  przed końcem pierw szego ak tu .

— Zaw sze pow tarzam  T errem u że przeznacze­
niem  jego być męczennikiem  społecznym , rze k ła 
F an n y . Chodzić w tę i ową stronę, szukać i przy­
nosić, spełn iać to lub owo zadanie, oto dola twoja od 
kolebki, mój biedny Terry , poświęcać się zawsze dla 
czegoś lub kogoś. “

Tak więc, gdy podniesiono zasłonę i rozpoczęło 
się przedstaw ienie Czarow nicy, G ordon Caryll nie 
przyszedł jeszcze do loży. W spaniale oświetlony I 
ła d n y  ten  teatrzyk  był przepełniony; powiew w ach­
larzy  rozuosi różne upajające wonie; dam y w lożachj 
lśn ią od klejnotów i brylantów .

F elicya g ra  i tańczy z niezwykłem  podnieceniem; 
lord D ynely pow iedział je j że ca ła  jego rodzina m3 
być dziś w tea trze  aby wydać sąd  o jój grze z zi­
mnem, krytycznem  usposobieniem  angielskiem . Roz­
m aw iali o tem  wesoło w buduarze ak torki, gdzie je ­
go lordowska mość baw ił daleko dłużej niż trwały 
jego  odwiedziny na przedm ieściu Saiut-H onoró.

P rzysunęła  się n a  sam  brzeg sceny, ze z ło tą  cza­
rą  w ręku; z włosami rozpuszczonemi, k tóre w buj 
nych zw ojach spadały  n a  ram iona, i zaczęła śpie 
wać dziką, bachancką piosenkę a  la Teressa. Jes
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olśniewająco piękna w swoim baletniczym  stroju, 
a głos jój w yraźnie roz lega  się po sali; lecz podno­
sząc czarę ku  końcowi swego wyuzdanego śpiewu, 
p rzekonała się że ten  którego czekała nie zna jdu je  
się w loży.

Czyby ją  poznał? Nie w idział ją  nigdy od owego 
tak  już odległego czasu, gdy w zm rok wieczorny 
rozstali się ostatecznie po nad brzegam i kanady j­
skiej rzeki. Je s t przekonany że ona nie żyje, czy 
tćż ją  pozna. D zika radość przejm uje ca łą  jej isto­
tę , błyszczy w oczacb, rozpłom ienia policzki.

Czy też ją  pozna? Gdy przyjdzie, zaśpiewa ten  
sam  rom ans k tóry  śp iew ała  dla niego wówczas gdy 
się pierwszy raz spotkali w kotażu m ajora Lovell. 
N adaje się on wybornie do d ram atycznej akcyi tćj 
sztuki, k tóra zresztą mniej zasadza się na intrydze, 
niż na tańcu  i śpiew ie. Gdyby m ia ł ja k ą ś  w ątpli­
wość, niezawodnie p o z n a ją  po tym  śpiewie.

J e s t nadzwyczaj podniecona a naw et wzruszona; 
g rą  swoją dzisiejszą przewyższa sam ą siebie, to też 
sa la trzęsie się od oklasków. G ra z nadzw yczaj- 
nem  przejęciem  i ogniem , a zarazem  z dziką energią 
i dziwną naturalnością poryw ającą widzów i wywo­
łu jącą  szalone braw o. I  ciągle w patru je się w lożę 
a jego nie ma. Czy może nie przyjdzie?

Po ukończeniu pierwszego aktu , zanim  spuszczo­
no kurtynę, zarzucono ją  gradem  bukietów , odezwał 
się grzm ot oklasków.

"„AJ ja k  gra, ja k  gra! Ja k a  wdzięczna akcya i ru ­
chy, nigdy jeszcze nie tańczyła z takim  ogniem!...
A co za g łos!-. Co za urocze z jaw isko  ta  F elicyaL .

Te i tym podobne okrzyki i oklaski, odzyw ają się 
ze wszystkich stron, od p arte ru  do paradyzu .

„Rzeczywiście jest p:ękua, rzek ła  k a n n y , ale j a ­
k ąś  szatańską pięknością jakió j nigdy w  życiu je ­
szcze nie w idziałam . Śpiewa i tańczy ja k  p raw dzi­

wa bachantka!
— N ależałoby ją  spalić ja k  praw dziw ą czarow ni­

cę! m ruknął Terry . Podobne kobiety trzebaby za­
m ykać w k la tkach  jak tygrysice, a nie zostawiać ich 
n a  wolności.

—  Śpiewa dobrze, rze k ła  lady Dynely, ale je s t 
w jej g rze  coś nienaturaluego, przesadzonego. Nie 
lubię podobnych przedstaw ień. Już  sam  balet czę­
sto zbyt bywa rażący, po cóż jeszcze potęgować go 
podobnie nieprzyzw oitem i dodatkam i. Czego ona 
ta k  ciąg le w patru je się w naszą lożę? uw ażałam  ze 
od początku przedstaw ienia nie spuszcza z niej 

oczu?
— U patru je tego kogo tu  nie ma. E ry k  jest tam , 

w loży obok ork iestry , od rzek ła  F anny  z pewnym 
odcieniem  pogardy.

Lady D ynely p rzechyliła  się p rzyk ładając  lornetę 
do oczu.

— Rzeczywiście je s t w loży sam jeden. Gdzież 
Iza?

— W  domu i także  sam a jedna, możesz tego być 
pew ną, m ilady, od rzek ła z oburzeniem .

— N ie wiem czy nas widzi? A! te raz  zoba­
czył; w staje, aaj niezawodni ej zaraz do nas przyj­
dzie. F an n y , spójrz w tę  stronę; E ry k  ci się k ła ­
nia.

Ale Fanny  patrzy  uparcie  n a  podnoszącą się k u r­
tynę, aby nie widzieć lo rda Dynely, k tó ry  także od­
w raca oczy, bo czuje jak ie  potępienie wyczytałby 
w je j wzroku. P rzyszedł dziś do te a tru , ta k  dla te ­
go iż nie zdołałby  oprzeć się żądzy og lądania na 
scenie Felicyi, jakotćż dla ok azan ia 'że  nic sobie nie 
robi z odgróżek T errego.

„Co! nie m ia łby  być n a  tern przedstaw ien iu  dla 
tego że się to nie podoba T errem u i p ann ie  F orre­
ster? czyż to on dziecko aby go wodzić na pasku

i uczyć ja k  m a postępować? O! nic z tego nie bę­
dzie!

Opuścił też wmześnie salony am basady i u d a ł się 
do te a tru  NouveauU s i um yślnie podczas drugiego 
ak tu  tak ie za ją ł miejsce, aby go z loży jego rodziny 
dobrze widzieć można. Zdaw ało mu się że objawia­
jąc  tak  jaw nie sw oją fan tazyę i samowolę, da dowód 
niezłom nćj woli i siły  charak teru . Nie pom yślał 
o tem  że tak  postępu jąc  i pom iata jąc przysięgą wy­
konaną u stóp o łta rza , zasiew ał wicher, zatem  prę- 
dzćj czy późnićj przyjdzie m u zbierać burzę.

Co praw da, -zaraz od kolebki, m atka tak  mu do­
gadzała, tak  p su ła  i pieściła, ta k  zadaw alniała n a j­
niesforniejsze jego fantazyę i zachciewki, iż praw ie 
trudno  się dziwić że s ta ł się samowolnym, zarozu­
m iałym  i upartym . Dalćj otoczenie w jak iem  spę­
dził pierw sze trzy  czy cztery la ta  młodzieńczego 
wieku, nie mogło zaszczepić w nim  gruntow nych 
zasad m oralnych ani wysokiego pojęcia o w artości 
kobiet, a już  z n a tu ry  by ł nadzw7yczaj płochy i n ie ­
stały . Jednak  wadliwe to wychowanie i wpływ to ­
w arzystw a nie uspraw iedliw iały  jeszcze podobnie 
niecnego postępow ania. Ożenił się z kobietą wy­
b ra n ą  przez siebie, dobrą, ła d n ą  i kochającą go ca­
łą  siłą  m łodego swego dziewiczego serca; gdyby 
m iał w duszy najlżejsze poczucie uczciwości i su ­
m ienia, a choćby tylko poszanow ania dla samego 
siebie, nigdyby nie by ł za ją ł tego miejsca, nie a fi­
szował się okazyw aniem  publicznie swego za ję­
cia się tą  m alow aną Jezabel, jak  gdyby m niem ał 
że w łaśnie ta k  postępując spełn ia swój obow iązek.

I  w drugim  akcie, Felicya budzi szalony zapał; 
niezliczona liczba bukietów  pada n a  scenę. L ord  
Dynely okazuje się jednym  z najzapaleńszych w iel­
bicieli; rzuca bachantce bukiet z białych i ponso- 
wych kam elij, ona je d n ak  niewiele zw raca na to 
wszystko uw7agi i praw ie nie spuszcza oczu z loży 
w której chciałaby zobaczyć tego co do tąd  w niej się 
nie ukazał.

P rzyszedł nareszcie przed skończeniem  drug iego  
ak tu ; uśm iech zadow olnienia za ig rał w7 oczach i n a  
ustach Felicyi.

„Spóźniłem  się, rzek ł, ale ty le mieliśmy do p o ­
mówienia z M ac-Larey’em, a tak  m ało na to czasu. 
Fanny , czy lubisz podobne przedstaw ienia?

— O nie! T a kobieta porywa widza, ale jak im ś 
strasznym , szatańskim  urokiem ; jój śpiew i rozhuka­
ny taniec spraw iają gorączkę.

— Czy daleko jeszcze do końca? zapy ta ł opierając 
się o jej krzesło.

— Jeszcze je d en  ak t, w którym , jak mi pow ie­
dział Terry, m a być spaloną żywcem; chcę to wi- 
dzióć. W yobrażę sobie że to praw da i w ielką  m i to 
sprawi przyjem ność.

— Ach! rze k ł śm iejąc się Caryll, jakże to krw io­
żercze objawiasz instynktu!... A! otóż i lord  Dy­
nely!

Jakoż drzw i się otw arły i wszedł E ryk , piękny, 
uśm iechnięty, rozprom ieniony.

„Jak się masz, Oaryll; tak  późno przychodzisz.

No, jakże, m atko, i cóż F anny , jakże wam się po­
dobało przedstaw ienie? N ieprawdaż że to doskona­
ła  aktorka?

I mówiąc to, wyzywająco spogląda n a  F anny ; 
p rzy ję ła to czelne wyzw anie.

„Zapewnie, jeźli dziwaczny taniec, rażące pozy, 
śpiewanie hulaszczych, nieprzyzwoitych piosenek 
i rzucanie się po scenie ja k  ob łąkany  w swej celi, 
stanow ią przym ioty doskonałej ak torki, to  je s t nią 
Felicya. Ale nie je s t i n igdy nie będzie prawdziwą 
artystką.

Oczy jego zab łysły , odpowiedział jednak śm ie­
jąc  się:

— O gustach  trudno dysputować; zyskała jed n ak  
ogólne uznanie publiczności.

—  Gdzież Iza? zap y ta ła  nagle Fanny; zdało  mi 
się że m ieliście być razem  na obiedzie w am b a sa ­
dzie?

—  Iza została  w hotelu; nie mylisz się że m ie li­
śmy obiadować w am basadzie, ale poszedłem  w koń­
cu sam, a potem przyszedłem  tu  w iedząc że się z n a j­
dę w kółku rodzinnem ."

Słowom tym  towarzyszyło śm iałe  spojrzenie, ale 
F a n n y  odw róciła się od niego. N arzeczony stoi za 
nią, w sparty o jej krzesło; ach! ja k  go kocha i ja k  
bezgranicznie mu ufa. Jak że  on różny je s t od tego 
młodego dandego z pustą głową i bez serca!... Gdy 
zostanie żoną Gordona, jakże to życie jój odm iennem  
będzie od życia biednej Izy!...

Gdy m yśli te  przesuw ały się w je j um yśle, k o rty -  
na podnosi się po raz trzeci i Czarownica w biega na 
scenę.

Śpiewa zbliżając się do brzegu sceny; tym  razem  
towarzyszy jój chór strzelców. Za nią postępuje 
szereg figurantów  w stro ju  zielonym, ozdobionym  
złotem, i łączy śpiew swój z chórem . I  Czarow nica 
m a kostium  zielony ze złotem , a  na kruczych w ło­
sach  m ały myśliwski kapelusik  z wielkiem białem  
piórem . W tem  ubran iu  w ydaje się jeszcze więcćj 
olśniewająco p iękna; spo jrzała n a  lożę i tw arz jej 
zap rom ien iała  radością. Tym razem  zaczęła  śp ie­
wać śpiew  który R ozam unda Lowell śp iew ała dla 
G ordona Caryll siedm naście la t tem u, w domku m a­
jo ra  w Toronto.

R zuciła  na lożę ogniste, e lektryczne spo jrzen ie .
A! jest on! je s t nareszcie! Gdyby zdolną by ła  się 

modlić, w tej chwili z duszy jój uleciałaby modlitwa 
dziękczynna, że spełniło  się jej gorące, tak  dawno 
żywione pragnienie.

W idzi ją , słyszy, poznaje śpiew... poznaje ją!
A! w ybiła nareszcie godzina jej tryum fu!... tyle 

lat czekała na n ią ... to też je s t ożywiona i podnie­
cona niewym ownie, nigdy nie g ra ła  z tak im  ogniem . 
Przykuw a do siebie uw agę i wzrok widzów; swój 
śpiew7 grobowy śpiewa z ta k ą  duszą, s iłą  i śm ierte l­
n ą  trw ogą zarazem , k rzyk  konania w ydała ta k  p ra ­
wdziwy i p rze raża jący , że naw et F a n n y  za d rża ła  
i zbladła. P łom ienie wznoszą się, o g a rn ia ją  C za­
rownicę, ale po nad  niem i widać jeszcze tw arz  jej 
zwróconą ku niebu i zanim  k u rty n a  zapadła, śpiew  
jej cichnie powoli w7 m ękach konania.

Chwilę ja k ąś  wszyscy zos ta ją  pod wpływem  ta k  
silnego w rażenia iż n ik t praw ie odetchnąć nie m o­
że, ale niebaw em  tea tr  za trzą s ł się od oklasków7 
i p rzyw oływ ać tak  szalonych, iż zdaje się niem o- 
żebnem aby je ludzkie gtosy i ręce spraw iać m ogły .

F e licy a  ukazuje się uśm iechnięta i tryum fu jąca ; 
na  podziękow anie rę k ą  posyła pocałunki publiczno­
ści. 1 znów rozlega się nowy grzm ot oklasków ; rz u ­
ciła osta tn ie spojrzenie n a  lożę w której znajdow ał 
się Gordon Caryll, i zn ik ła  za kulisam i.

Osoby będące w tej loży, zab iera ły  się do wyj­
śc ia.

—  Oh! zaw ołała ze drżeniem  Fanny; je s t  w tem  
ecś szatańskiego! nigdy już w życiu nie chcę widzióć 
podobnych przedstaw ień... Ja k że  ty  je  sądzisz, G o r­
donie?

O dw róciła się ku niemu; ale on jej n ie  widzi, nie 
słyszy, patrzy  przed siebie osłup iały .

„Gordonie! zaw ołała.
Odwrócił oczy od sceny, ale tw arz  jego zachow a­

ła  wyraz zdum ienia, praw ie przerażenia; ciem na ce­
ra  zam ieniła  się w śm ierteln ie bladą.
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„Gordonie! powtórzyła z wyrazem wielkiego nie­
pokoju, co tobie?

Na to pytanie otrząsł się z osłupienia, lecz tylko 
wysiłkiem woli zdołał odpowiedzieć:

„Nic, nic, wychodźmy.
Głos jego nawet zmienił się bardzo; jest jakiś 

ostry i urywany. Machinalnie podał jej rękę, nie 
zważając że kładzie zarzutkę i nie pomając jśj; na­
reszcie w sparła  się na jego ramieniu, wychodzą, 
ale znać źe Caryll idzie bezwiednie, jakby lunatyk.

  Och! Gordonie, co się tobie stało, zawołała
przerażona; czy znasz tę kobietę?

To pytanie budzi go z odrętwienia; ocknął się 
poznaje straszną prawdę.

Ta piękna, czysta twarz dziewicza, te śliczne ł a skawem usposobieniu, raczył prosto z teatru pojsc 
wzniesione ku niemu oczy, ten  wdzięczny pełen ' do żony.

„Na miłość Boską, zawołał, nie pytaj mnie dziś 
o nic... zaczekaj do ju tra .“

Fanny szeroko otworzyła oczy; nic nie pojmuje, 
ale czuje że stało się coś strasznego. W yszli przed 
teatr; zimno jest ale niebo zasiane gwiazdami. 
W sadził do powozu lady Dynely i kanny, ale nie 
wsiada z niemi. E ryk i Terry pożegnali się i ode­

szli.
„Nie wsiadasz z nami,

Dynely.
— Nie, odrzekł krótko, a zwracając się do stan­

greta , dodał: Jedź do hotelu!
Powóz ruszył; Fanny wychyliła się i ujrzała jak  

s ta ł sam jeden, nieruchomy, przerażony, jakby przy­
kuty do miejsca.

R ozdział X.

Po d n i a c h  wi e l u .

Poznał ją! cd pierwszego wejrzenia; od pierwszej 
chwili gdy śpiew jej usłyszał wiedział już że ta  k o ­
b ie ta  była jego żoną.

ufności uśmiech, uderzyły go w tćj chwili jakby 
śmiertelnym ciosem. W pierwszej chwili straszne­
go swego odkrycia, nie pomyślał o Fanny, zapo­
mniał o niej; teraz  wpatrując się w nią pojmuje że 
to pojawienie się żony wydziera mu narzeczoną.

Nie ma siły odpowiedzićć jćj; czuje że głowa jego 
płonie. Widzi że wlepiła w niego zadziwione, nie­
spokojne wejrzenie, ale nie może ukryć miotających 
nim wrażeń; chce przemówić ale głosu wydobyć nie 
może z piersi, sam nie rozumie dźwięków jakie gar­
dło jego wydaje.

Skończyło się przedstawienie, zasłona spadła, ona 
znikła za kulisami. Może nareszcie odetchnąć gdy 
ta  fatalna postać usunęła mu się z przed oczu. 
Wszyscy opuszczają swe miejsca. Lady Dynely wy­
chodzi w sparta na ramieniu syna; Fanny patrzy na 
niego niespokojnym wzrokiem.

W sadził je do powozu i pozostał sam.
Sam, choć setki ludzi przechodzą i mijają się ko­

ło niego, choć liczne głosy i śmiechy obijają się o je- 
Gordonie? zapytała lady j go uszy, choć bulw ary są zatłoczone a wielka stolica

wrze jeszcze życiem.

Dłoń jakaś opadła ciężko na ramię Terrego, 
i wzruszony głos zawołał: Terry!

Dennison odwrócił się i spojrzał z zadziwieniem.
— Ach! to ty Caryll?.. o tśj godzinie!... Co się 

stało? jesteś tak...
— Nic się nie stało, przerwał, chcę z tobą pomó­

wić, chodźmy!
I wziął go pod rękę i pociągnął ku bulwarom.
Terry w yjął z ust cygaro i mierzy towarzysza nie­

spokojnym wzrokiem.
— Musiało się coś stać, tak  jesteś zmieniony...
— Mniejsza o to... Powiedz mi, Terry, czy znasz 

Felicyę?
Dennison osłupiał usłyszawszy to niespodziewane 

pytanie. Po chwili rozśm ial się głośno.
„Co? i ty także, Gordonie? A! to już nadto!
— Nie śmiej się, odrzekł zniecierpliwiony, odpo­

wiedz mi: Czy znasz tę kobietę?
— No... tak.
— Blizko?
— Tak... dosyć... mogę powiedzieć że ją  znam do­

brze.
ją ł kapelusz aby chłodny w iatr orzeźwił jego —

płonące czoło. Co tu począć? pyta siebie; od czego.

Śpiew jej, to ta  sama pieśń 
k iórą śpiewała dla niego przed tylu laty w domu 
m ajora Lowell; on czuje i wie że i dziś śpiewa ją 
dla niego.

Ta wpół-naga tancerka, to jego żona, o którćj był 
pewny że um aiła przed dziesięciu laty; od pierwszej 
chwili nie wątpił, nie mógł wątpić o tern. Zresztą, 
nic się prawie nie zmieniła; przy mocnem, białem 
świetle gazowem, nie wydaje się więcej jak na lat 
ośmnaście, tylko uderzająca, zmy słowa jej piękność j 
s i l n i e j  się uwydatnia, jest więcćj ziemska i mate- 
ryalna- Zatarły się nieco delikatne zarysy pierw- 
szój m ło d e ści, ale jest noże więcćj olśniewającą je ­
szcze w calćj pełni swej rozkosznie wyzywającej pię­
kności; en widzi to wszystko i wpatruje się w nią 
zdumiony, osłupiały.

Tak, to ta sama kobieta którą zaślubił niegdyś 
poci nazwiskiem Bozamundy Loweil!

Jego żona! żona! słowa te brzmią mu w uszach 
i w mózgu i podkładają się uporczywie pod muzykę 
i nutę jaką  ona śpiewa; gdy tańczy, stopy jej te sło­
wa kreślą mu na posadzce sceny.

Jego żona! ta  istota tańcząca na scenie i śpiewa­
j ą c a  w ty m  stroju, czyli raczej prawie pozbawiona 
go zupełnie i robiąca z siebie publiczne widowisko; 
to jego żona!

Żyrandole, twarze, scena, wszystko to kręci się 
w koło niego jakby w czerwonej płomiennej mgle; 
ściska konwulsyjnie poręcz krzesła; zęby jego się 
zacisnęły. 'Wielki Boże! czyż Nemezys do końca 
życia mścić się na nim będzie, za jeden szalony mło­
dociany jego wybryk?

■Wtem słodki, miły głos Fanny, obija się o jego 
uszy;

„Jakże ci się to podoba, Gordonie? pytała z uśmie­
chem.

mam zacząe
I Rozamunda żyje, widział ją  na własne oczy,
I a Fanny Foirester nie zechce nigdy zaślubić czło- 
! wieka którego żona żyje jeszcze. Przypomina sobie 
j że raz poważnie rozmawiali z sobą o tern; pamięta 
! doskonale całą rozmowę.
i „Gdyby ona żyła, mówił, i tylko wyrok rozwodo- 
1 wy uwolnił mnie od niej, czy kochałabyś mnie, czy 
zostałabyś moją żoną?

F anny zwróciła na niego swe wymowne, szczere 
i dumne spojrzenie, i odrzesła stanowczo:

— Gdyby żyła i  tylko wyrok rozwodowy uwolnił 
cię od tego poniżającego związku, mogłabym cię po­
kochać ale nigdy nie mogłabym zaślubić. Nie wie­
rzę w rozwody; mężczyzna jedną tylko może mióć 
żonę, i śmierć tylko może rozerwać łączące ich 
węzły.

Później nigdy już nie mówił z nią, a nawet i nie 
\ myślał o tern, ale teraz wszystko żywo stanęło mu 

w pamięci, widzi że już na zawsze utracił Fanny 
Forrester.

W uniesieniu, pod wpływem strasznej rozpaczy, 
powstało w umyśle jego niedorzeczne przypuszcze­
nie i chwycił się jej jak tonący chwyta się napotka­
nego źdźbła trawy. Nie, to nie jest, to nie może 
być jego żona! to tylko nadzwyczajne, przypadkowe 
podobieństwo... może to jaka jej krewna albo sio­
stra... mogła przecież mieć siostrę, chcć nigdy nie 
słyszał o tein.

Nie! to nie jest, to nie może być Rozamunda Lo­
well!... Umarli nie wracają na ziemię, a ona prze­
cież już dziesięć lat temu została zabitą skutkiem 
wypadku na kolei... Znajdzie się przecie ktoś zna­
jący przeszłość tćj Felicyi... Może to tylko tak  
nadzwyczajne ale przecież nie bezprzykładne podo­
bieństwo, musi się przekonać... Ale ktoby tu znał 
dobrze Felicyę?

Owładnięty tą  dziwną myślą, uderzył się ręką 
w czoło; stara  się zebrać myśli.

A! zawołał, wiem, pewny jestem że z n a ją  le r ry  
Dennison; on będzie mógł mnie objaśnić,... muszę 
biedź go wyszukać...

I sam nie wiedząc że tak prędko pędzi, za­
czął biedź w kierunku Grand-JIótel i tam w wspa­
niale oświetlonym przedsionku, zastał Terrego pa­
lącego cygaro. Tego wieczoru Eryk był w nader

Jakaż jest jej historya?
Co?

— Kto ona jest? zkąd tu przybyła? jak się nazy- 
żywa rzeczywiście? pytał nagląco.

Dennison milczy patrząc na niego z niewysłowio- 
nem  zadziwieniem.

— Mój drogi... wybąknął nareszcie.
— Do pioruna! krzyknął Caryll, odpowiedz że mi-
Terry widzi że jest coś w7 tern, ale co nie pojmuje.
— Kto ona? zkąd przybywa? i cóż jeszcze? Jak ­

że chcesz żebym ci odpowiedział na te pytania? 
Mógłby to uczynić chyba jej spowiednik, gdyby g° 
miała.

— W szak powiedziałeś że znasz ją  dobrze?
— Znam ją  o tyle o ile większość ludzi zna oso­

by z któremi ma jakieś stosunki, ale czyż to dosta­
teczne? Cóż wiemy w ogóle o znajomych? Ach! 
cierpliwości, Caryll’u; powiem ci chętnie co wiem 
o niej, ale wiem niewiele. Pytaj o co chcesz, tyl­
ko nie bądź taki jakiś podbudzony i rozdrażniony.

N astała chwila milczenia. Terry czekając zaczął 
znów palić cygaro.

Gordon Caryll zdołał nareszcie zapanować nad so­
bą, i rzek ł spokojniej.

— Wybacz moją niecierpliwość, Terry, ale to na­
der ważna dla mnie kwestya, chodzi tu prawie 
o śmierć lub życie.

Terry zrobił wielkie oczy, ale milczy.
— Dziś pierwszy raz w życiu widziałem Felicyę; 

jest ona zadziwiająco podobna do pewnej kobiety, 
która... która nie żyje od lat dziesięciu. Potrzebuję 
koniecznie dowiedzićć się o jej przeszłości, i dlatego 
przyszedłem do ciebie.

— Pytaj, odpowiem co będę wiedział.
— Czy Felicya była kiedy w Ameryce?... czy by­

ła  kiedy w Kanadzie?
— Mówi że nie była, ale...
— Cóż ty myślisz o tem?
— Myślę że była. Tak zawzięcie zawsze się te­

go wypiera i zaprzecza, iż od pierwszćj chwili gdy 
to mówiła, zdawało mi się że mija się z prawdą, a od 
wczoraj jestem tego pewny.

( d c. n.)



Tygodnik Mód UBIORY I ROBOTY Dodatek do N. 3 6  r. 1879
do 10 centym . P a tk a  przy środkow ej części pleców do ­
dana m a 21  cent. długości a  5 szerokości. W y p u stk i 
z ciem niejszego m ateryalu .

N. 2 0  —  21. Futerał na widelce, noże lub łyżki zro­
biony z p łó tn a  szarego, podszytego gongową flanelą . 
Zm niejszony ry su n ek  i m iary połowy fu tera łu  na  sztuk  12 
podajem y na arkuszu  N . X I ,  F ig . 3 7. Szlaczek do wy­
szycia kolorowo na kanw ie, ryc. 10 w X . 36 .

N. 25 . Kapa lub serw eta wyszyta na rządkiem  płótn ie 
lub kanw ie kongresow ej szarego koloru, dwoma cieniam i 
ko lo ru  bordo, w łóczką i filozelą, ściegiem  krzyżowym. 
D eseń złożony z różnych poprzednio podawanych wzorów.

N. 2 6 — 27. Fartuszek bluzkowy dla dzieci, odrobio-

N . 5 . V ótem ent N. 6. V dtem ent 
princesse. • h pan ier.

ny z kolorow ego p łó tna  lub p e r-  
kalu , albo z białego b a ty s tu  i 
przyozdobiony wstawkam i i szla­
czkam i białego haftu , lub rob io- 
nemi ko loram i ściegiem krzyżo­
wym albo słowiańskim , wskaza­
nym  na ryc. 3 7—-40 w X . 3 2 
T yg . K rój N . IV , F ig . 21 — 2 2 .

Opis do N. 3 5 .

(Dokończenie).

Kieszonki 16 cent. szerokie, z ty łu  9 wy­
sokie, do przodu są zwężone do 7 i pó ł 
cent.; m ankiety  przy spodniej części rę k a ­
wa 13 cent. wysokie zwężają się z w ierzchu

N , 3 . Sukienka dla dziewczynki N. 4 . U bran ie  d la  
la t  3 —  5. P a trz  ryc. 4 4. m ałego chłopca.

N. 2 9 — 3 0 . Ubranie ze stanikiem  pale toci- 
kowym i tun iką . K ró j tu n ik i na  arkuszu z fo r­

m am i N . V I I I ,  F ig . 34 .

R ycina 29 przedstaw ia suknię jasno p o p ie ­
la tą  beżową, trochę powłóczystą spódnicą, 
k tó re j g a rn iru n ek  stanow ią taśm y 1 centym , 
szerokie, naszyte k ilk a  razy  w odstęp ie  pó ł 
cent.; a na ryc. 30 widzimy suknię czarną 
kaszm irow ą, n iedotykającą ziem i, ozdobioną

N. 2 8 . Płaszczyk podróżny.
O drobiony by ł z jasno popielatej 
a lpag i, form ą luźną paleto tow ą, 
z dodaniem  pelerynki; kołnierz 
z k lapkam i i m ankiety z m a­
tery a lu  w k ra tę  b iałą i pop ie­
latą .

N , 1. Sukienka z v§- 
tem ent dla m ałej 

dziewczynki.

N . 2 . Sukienka d la  dziecka la t 
2 — 4. P a trz  ryc. 2 w N , 35 
K ró j na a rk . N . I I  F . 8 — 11

-M —

N . 7. Suknia ze stanik iem  bawetowym  i spódnicą i  p a ­
n ier. K ró j s tan ika  jak  do ryc. 2 1 w N . 31 .

N. 8. Suknia b iała pikowa.



N. 10, Wywodzenie na tiulu 
do ryc. 12 — 13.

plisą atłaso­
wą 6 centym, 
szeroką na­
szytą dżetem 
i frendzlą je ­
dwabną 10 
cent. szero­
ką, przera­
bianą p r o ­
m i e n i a m i  

podane są miary

K oronka  k o lo row a w yw odzona n a  tiu lu .

11. Wywodzenie na tiulu 
do ryc. 12 — 13.

dżetowemi. Na 
draperyi tu- 
nikowej, któ- 
r  e j przedni 
bryt a w fał­
dy ułożony, z 
jednego boku 
zeszywa się z 
przyfałdowa- 
nym brytem 
tylnym, z dru­
giego boku 
dodany jest 
mały brycik 
b z tylnego 
brzegu t r  o- I 
chę przyfał- 
dowany i pod­
sunięty pod b ry t tylny, podpięty w pukle.

Kołnierzyk i mankiety ozdobione 
koronką.

r a n w e r s y ,  
drugie z a ś  
c z ę ś c i  nie 
zszywają się 
na 15 cent. 
wzdłuż tylko 
łączą kokar­
dami. Małe 
kieszonki są 
z jednej stro­
ny przyszyte patką 13 cent. długą, 2 i pół

szeroką; sukien­
ka ta jest z ma- 
teryału wełnia- 
negośliwkowego 
koloru, ozdobio- 
n a atlasowemi 
pliseczkami. *

N. 3  i 4 4 .  S u ­
kienka dla ma­
łej dziewczynki 
lat 3 —  5. Krój 
podług ryc. 2 0 
do 21 w N. 2 3.

N. 15. Kołnierzyk stojący i mankiety 
ozdobione haftem.

N, 31 —  3 2 .  Przykrycie na doniczkę z kwiatami.

Na skośnie przykrojonem podwójnie wziętem sza- 
rem płótnie, drelichu lub dymie angielskiej dopaso- 
wanem do wielkości doniczki i z ty łu  zapinanem na 
guziczki, haftuje się ściegiem płaskim lub łań­
cuszkowym, albo maluje modnemi farbami deseń 
wskazany na rycinie 31. Model był u góry oszyty 
ząbkami z tasiemki, tego co pokrycie koloru, potem 
u góry i u dołu wstębnowane było jeden przy dru­
gim, 5 rzędów grubego sznurka, na których z wierz­
chu dodane było bawełną w dwóch kolorach, wy­
szycie wskazane na ryc. 3 2. Na środku wyszyty 
był deseń dwoma kolorami, ściegiem łańcuszko­
wym, rzędami pojedynczemi i ściśle jeden przy drugim 
układanemi.

N. 1 2 — 13. Kołnierz szeroki tiulowy. Patrz ryc. 10 i 11- 
Krój na ark. N . X II  F ig . 38,

M

N. 16. Szlak gobelinu 
ronkowem a r  
lizny, penioa

brębem i zakończeniem ko- 
meńskiem do bie- 
rów, serwet i t. p.

 =»□£*

Opis do N-ru 3 6 .

N. 1. Sukienka z vdtement dla małej dziewczynki

Na jzaplisowaną w fałdy 
spódniczkę włożone vdtement 
z krótkiem i rękawkami wy­
cięte pod szyją i otwarte z 
przodu aż do paska. Pierw ­
sze części pleców mają u do­
łu małe, skośnie odwinięte

Podług powy­
żej wskazanego 
króju można z

całą łatwością dopasować tę sukienkę; każda część przo­
du liczy po 51 centym, długości a 85 szerokości dolnej, 

plecy zaś są po 40 cent. długie po 14 u dołu sze­
rokie i dopełnione częścią sfałdowaną z kawałka 
19 i pół centym, długiego a 80 szerokiego, wszytą 
u góry w oddzielny pasek. Kołnierzyk 8 centym, 
szeroki, mankiety po 7 eent. i kwadratowe kie­
szonki po 10 cent. długie, przyszywają się podług 
ryc. 3.

N. 4 .  Ubranie dla małego chłopczyka. Krój po­
dług ryc. 2 4 w N. 23.

Składa się z bluzy i majtek przykrojonych po­
dług powyżej wskazanej formy trochę powiększając 

dolny brzeg bluzy wszyty w pasek 2 cent. szeroki opa­
trzony dziurkami przypina się do m ajtek lub do spodnie­
go staniczka. W ykrój szyi w bluzie dany podłużnie, do­
pełniony marynarskim kołnierzem , z tyłu 2 9 cent. sze­
rokim. Pliski 2 i pół cent. szerokie i guziczki okrągłe 
stanowią przybranie.

N. 5 .  V etem ent princesse.

Rycina 5 przedstaw ią suknię z m ateryi faille koloru 
zielonawo niebieskiego; vete­
ment z przodu formą princesse 
ma plecy przykrojone na dłu­
gość stanika z baskiną i dopeł­
nione lekko podpiętym prostym 
brytem. Podpięcie przodów gar- 
nirowanych koronką wskazuje 
ryc. 5; spódnicę z trenem  zdobi

N, 17. K o szu la  n eg liżow a m ęzka. 
Krój n a  a rk . 5 .  V II F ig . 28— 33

N. 18. P lecy  do 
ryc. 1 w  N. 35.

N. 20. U branie  spa  
cerowe. P a trz  r. 42

\
19. S z lac z e k  do ryc, 20— 21 w N.

N. 22. S ukn ia  prin- 
«esse d la panienki 
la t  10— 12. P a trz  

ry cin a  21

N 21. S u k n ia  p n n  
cesse  d la p an ien k i 

la t 10— 12. P a trz  
Tycina 22

m

mmm
N. 2 5. Spódnica z trenem, K rój na arkuszu N r X I 

Fig. 35. N. 2 3 —  24. Kaftanik negliżowy, N. 2 6, Spo'dniea z przypinanym trenem. Krój N r X , 
Fig. 3 6.



N. 2 9. FreDcUla m acram e do ryc . 4 
w N -rze  35 .

m łodej pan ienki je s t z 
kolorow ego ba tystu  lub 
lekkiego w ełnianego m a- 
teryału . V etem ent pod­
pięte je s t  z ty łu  w ten 
sposób iż z p rzodu  two­
rzy rodzaj pań ier, zakoń­
czonego po tró jną  p lisą. 
Środkiem  przodów dany 
szm izetkow y garn irunek  
z koronki; rękaw y przy­
brane  odpowiednio; p a ­
sek szeroki fałdow any 
spięty kokardą. N a rę­
kach m itenki jedw abne.

N. 7 .  Suknia ze Stani­
kiem  z baw etem  i spódni­
cą h p an ie r. K ró j stanika 
podług  ryc 21 w N . 81.

trzy  rzędy za ­
chodzącego na 
siebie plisow a­
nia po 8 cent. 
szerokiego. O ry­
g inalne  p rzy b ra ­
nie kw adratow e­
go wykroju s ta ­
n ika, wskazane 
na ryc. 5, sk ła ­
da się z koron­
kowego kołnie­
rz a  i w alansjen- 
ki; rękawy się­
gające do łokci. 
N a głow ie b a rb - 
ka.

N. 6 .  Vetem ent
a pan ier.

Suknia nie się­
gająca do ziem i, 
przeznaczona dla

N . 2 7. K oronka niciana deseń na ark . F ig . 4 5 .

s z e r o k i ,  105  
d ług i u gó ry  zło­
żony w k o n tra ­
fałdę podwójną 
i wszyty w p a ­
sek, osżyty jes t 
plisą m ille-flehrs 
9 cent. szeroką 
i plisow aniem  z 
jednego b o k u  
podpięty w g łę ­
boki p uk iel z 
d rug iego  spusz­
czony g ładko  na 
tren . Części pa ­
n ier schodzące 
się z przodu pod 
baw etem , ogar- 
nirow ane p liso ­
waną 8 centyjn. 
szeroką koronką 
są up ięte  podług 
ryciny a z ty łu  
brzegam i sfałdo- N . 3 0 .

Ząb do serw etki .,A ndrassy  rycN . 2 8 .

Serweta podłużna, w yszycie w tamborku, D eseń  na a rk

F ren d z la  m acram e do ryc . 4 
w N -rze  35.

wanemi zachodzą p o d  
b ry t tylny. K okardy  z 
w ą z k i e j  dwukolorowej 
wstążki.

N. 8. Suknia
p i k i .

białe j

N . 32 . Szm izetka 
kam izelkow a z kw a­
dratow ym  w ykro­
jem . K ró j na a rk . 
N . V  F ig . 23 —  2 5 .

N . 3 3. Szm izetka 
kam izelkowa z wy­
szyciem krzyżyko- 
wem. K ró j na a rk . 
N. V I F . 2 6 — 27.

E leg an ck a  ta  toale ­
ta  wykończona jes t z 
m ateryi g ładkiej i w 
deseń m ille-fleurs . S ta ­
nik z głębokim  kw a­
dratow ym  wykrojem  z 
przodu  ścięty baw eto- 
wo, m a z tyłji dość 
długą w kontrafałdy  
złożoną baskinę. Skos- 
g ładk iej m atery i 2 0 
cent. szeroki, sfałdo- 
wany do wcięcia stanu 
dalej luźny puszczony, 
tw orzy nowy rodzaj 
p rzybran ia, przecho­
dzącego z w ierzchu 
p an ier aż do pleców  
i kończącego się pód 
b ask iną  s tan ika . D ra - 
nerya  na spódnicy za ­
kończonej s z e r o k i m  
plisowaniem , sk łada się 
z dwóch brytów ; p rze­
dni b ry t 80 cent. d łu ­
gi, przyszyty  w odstę­
p ie 21 cent. od g ó rn e ­
go brzegu  spódnicy, 
zakończony u dołu 3 0 
cent. szerokim  pasem
m atery i deseniowej jes t z boków ścięty sk o ­
śno i nadm arszczony a u dołu oszyty 6 cent. 
szerokiem  plisowaniem . T ylny b ry t 60 cent.

mmmm
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N . 3 5 . K ra tk a  ażuro­
wa do ryc . 34 .

•N. 3 7. W szywka wywodzona na tiu lu .

•Jakkolwiek upięcia a p a ­
n ier stanow ią nowość na j­
m odniejszą jed n ak  nie są 
one stosow ne do m ate ry a- 
łów g rubych , m ięsistych 
lub sztyw nych i w tak im  
razie  zastępu ją  się tu n ik ą , 
d rap ery ą  lub  innego ro ­
dzaju upięciem . R ycina 8 
p rzedstaw ia  suknię z b ia ­
łej p ik i, k tó re j p rzód  i 
bok i są 'b a rd zo  wysoko 
zaplisowanc; ty lny  b ry t 

od góry tworzy lekko 
o dsta jącą  bufę u dołu 
zaś część stanow iąca 
tren  je s t oddzielnie za- 
plisowana i p rzyszy ta  
pod k o kardą. Z boków  
dodane są dwa oddziel­
ne  g ład k ie  b ryty , w 
jednym  tylko m iejscu 
założone w fałdę k rz y ­
żujące się  z przodu  a  
z ty łu  wpuszczone na 
szwie. S tan ik  o tw arty  
podłużnie m a bask inę 
frakow ą, rozciętą  u 
dołu i dopełn ioną  p l i ­
sowaniem.

N. 1 0 — 13. Kołnierz
szerok i tiulow y. K ró j 
na arkuszu Ń r  X I I  

F ig . 3 8.

K rając  ko łn ierz  p o ­
trzeb a  tiu l na  środku  
z ty łu  położyć p rosto ; 
w yw odzenie n a  tiu lu  
dane nićmi p łaskiem i 
w dojakiej g rubości, za­
czyna się z ty łu  od 

środka w ząb, w dalszym  zaś ciągu p ask i 
p rostu ją  się stopniowo jak  to  w idać na ryc . 
13. R ycina 10 i 11 załącza deseń wyszycia

N . 36. K ra tk a  ażu ro ­
wa do ryc, 34 .

N . 34 . Zakończenie do szarf, kraw atów , ro le t i t .  p . R o­
b o ta  ażurowa w iązana m acram ó. P a trz  ryc. 3 5 — 3 6.

3 8,  W s z y w k a  w y w o d z o n a  n a  n u l u .



dłużnie; zagarnirow anie z koronki przy kołnierzyku 
i mankietach ryc, 14 jest bardzo ładne i zupełnie w no­
wym rodzaju.

N. 16. SŻlak gobelinowy z obrębem i zakończeniem ko- 
ronkowem armeńskim, do prześcieradeł, poduszek, pe- 

nioarów  i t. p.
N . 3 9. Stanik z basking i kołnierzem cbusteczkowvm.

Deseń naśladowany 
ce, odpowiedni do 
przyozdobienia bie­
lizny, odrobiony na 
grubem  tle płó- 
ciennem f i l o z e l ą  
szafirową i łososio- 
w ą. Małe luźne 
ściegi liczą 3 nitki 
wzdłuż; puste kw a­
draciki w środku 
ku prążków idących 
skośnie liczą po 6 
nitek w z d ł u ż  i 
wszerz. H aft gobe­
linowy można wy­
konać kolorami lub 
biało na kanwie 
Jaw a lub płótnie 
kanwowem g r u b ą  
bawełną, n i ć m i  
świecącemi lub włó- 
c z k ą gobelinową. 
Zakończenie koron- 
k  o w e armeńskie 
przyrabia się wprost 
do obrębu, trzema 
rzędami podług r. 
16. W  pierwszym 
rzędzie robią się 
ząbki ścisłe; na ka­
żdym potrzeba trzy 
ściegi zajęte w ob­
rąbek w sposób 
wska any wyżej na 
ryc. 16 pod literą
a , potem poprze­
dza się nitkę na 
ścieg wskazany przy
b, między pierw­
szym i drugim ście­
giem, dalej między 
drugim  i trzecim 
robi znów ścieg jak 
przy a  i znów mię­
dzy dwoma osta- 
tniemi jeszcze jeden 
ścieg b. Poczem 
przeprowadza s i ę 
nitkę w środku ob­
rąbka na drugi zą­
bek.

ze starożytnego szlaku przy cbust-

dzielnym pasku 2 cent. szerokim, bawełną czarną i szafi­
rową, pasek ten przystębnowany jest z brzegów jak pli- 
ska. Koszula kraje się z dobrego perkalu podług Fig. 
2 8 — 2 9; linje zakończone strzałkam i przedłużają się 
o tyle aby długość stanu przedniego i tylnego wynosiła 
82 i 85 cent. od wykroju pacby, dolna szerokość po 82 
cent. N a szyi związany jest gruby sznur jedwabny 130 
cent. długi zakończony kwastami.

N. 2 0  i 4 2 .  Ubranie spacerowi

Suknia z szarego batystu z vctement 
krótka d panier połlpiętem ozdobiona 
szlakami wyszytemi ściegiem płaskim, 
długim lub krz)żowym i koronką bre- 
tońską. Spódnica nie sięgająca ziemi 
ma w górnej połowie bufy płasko na- 

m a rszczone 
przyszyte u 
dołuszlakiem 
z pod które-
g o wysuwa 
się plisowa­
nie z koron­
ką. Takież 
p l i s o  wanie, 
szlak i fal- 
bana m a r- 
szczona 10 
centymetrów 
szeroka zdo­
bi dół sukni. 
Żabot i k ie ­
szonki koron­
kowe. Para- 
solik z tego 
co suknia ma- 
teryału, za- 
k o ń c z o ny 
szlakiem; ka­
pelusz biały 
słom k o w y 
zdobny pió­
rem i wstąż­
ką atlasową.

d. n.

—

w naturalnej wielkości, lecz z brzeżkiem tylko z jednej 
strony. Brzegi kołnierza otacza plisowana koronka 3 
cent. szeroka; przy wykroju szyi riusza z crćpe-lisse.

N. 14— 15. Kołnierzyki i mankiety.

Odpowiednie do sukien wyciętych kwadratowo lub po-

N. 17. K O SZU la negliżowa męzka. Krój na ark N r VII, 
Fig. 28 —  33.

Ma kołnierz wykładany, szerokie paski przy rękawach 
i zakładkę ozdobioną wyszyciem krzyźykowem, na od-

N, 4 0. Kapelusz dla małej dziewczynki. N , 41 . Kapelusz dla małej dziewczynki

N. 42 , Ubranie spacerowe. N . 43 . Suknia z plisowaną N . 44. Sukienka dla dziewczynki N. 45 . Suknia ze stanikiem 
Patrz ryc. 20. spódnicą. la t 3 — 5. Patrz ryc. 8. z kamizelką.



TYGODNIK MOD.
w Warszawie 5 87 3 r.

Dodatek z krojami i deseniami do N. 85 i 86.

y

i
Asm a r j z  exyo

t\, J , pale i  t z odcinaną baskiną, Rycina 1 6 — 17 w N-rze 36 . ' 
F ig . i .  Przód (A, B, I, K , L , *) ■
F ig . 2 . Boczek (A, B, C, D ) •  •  •  •  *
F ig. 8 . Połowa pleców (C, D, E , F, G, H, I, K) 1 założenie
F ig . 4 . Część baskiny (D, E , F, * , -f-> •) 1
F ig . 6 . Rękaw (L , M, N , G) a sc  ^  ^  ,
Fig, 6 . Kołnierz (G, :) (
F ig . 7 . Kieszeń (~J~> . ) * # % # %  \

N. 11. Sukienka wycięta dla dziecka lajt 2 —  4. Rycina 2 w N-rzc *
85 i 85 . ‘

,  i

Fig. 8 . Polowa przodu (Q, K, G, V, W ) CV> <TO CL/> i
F ig . 9. Boczek (Q, R , 8 , T , V) -4~ł- l

F ig. 10 . Połowa pleców ( 8 , T, U ) - —1 <=> —  c= — i
F ig. 11. Rękaw (W , X ) X • X  • X  • X  • 1
iY  111. Palelocik z karczkiem i paskiem, do 1 w N-rze 35 i ryc. 18 j

w N-rze 6 6 .
Miara objętości przez połowę 5 2 cent. w gorsie.

Fig. 12 . Połowu przodu (a, f, g , m) —.—  • — .  I
Eig. 13 . Boczek (a b, e) 1 założenie  *■ • ■  |
F ig. 14. Pierwsza częśó pleców (i), c, d, o, h) 1 założenie •— r O ™  |
Fig. 19 . Druga ozężó pleców (d, e, 1) 1 załcAiinie
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F i g  l f i .  P r z e d n ia  p o ło w u  k a r n ik a  ( f , p i  I, »J +  +  +  +  '
k ijj. . I f . . Tyl*u» p o ło w a  k u r c a la  lh, ». k, 1, r   I Ł
Fig. *8 Itęk iw (.n, ii, o, p) ^  ^  ( g
F i g ■ l »  M a n k ie t  (u , p , « |> ^ x r  3*"Q CX
F ig  ‘‘ O. Pitł>>wu k o łn ie r z a  ( r ,  a) « jL -_  » |~  .. *»

Kig i ’n m a . Emniij»«<u»jr format reitnwionyth fnżelh ukęSoi 1 
krupi k igl i ż żl). 1 £

A’. IV. Parfusaek dla dzionka łat i*u-4r Rydli* W ft, 8 ». I
F i g .  « l .  P o lo w a  p r z o d u  i p le c ó w  ( * ,  : )  ~f~rf f t  f I J f l * v j
Fig. 2 2 Połowa kicgzqnki F|:, .) i— 4  ̂ jv^-

N.: V  SvHUfifot z kwadratowy Di Wj ktoyoiłi. Hyc. 82 w K. 86. t( ^
Fig. 2 i Przód (1 u. w) c  . 5  i — }  *(n 2
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